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Dostawa potrzeb dla wojska. 


Dn. 223 wyjażdźa do Wiednia delegacja na- 
szych raemieślników, mujących ze skóra do czy- 
nienia, aby przedewsrystkien w ministerstwia 

„ wójny przedstawić gotowość swoję doswentualne- 
go objęcia dostawy obuwia i innych artykułów skórza- 
nych dla ck. pułków, garniaujących w Galicji. 

Powtóre zadaniem ich będzie, w towarzystwie 
urządnika z inte didaa wojskowej zwidzić wy- 
robnie tej spółki wielkich przedsiębiorców wio- 
dońskich, którzy dotąd zajmuja się dostawą tych 
artykułów, i zbadać wszystkie warunki fabryka- 
eji; jakich skór wymaga wojskowość, jakie ceny 
ich — się praktykują?” jakiej kwsńłłfikacji musi 
być produkt gotowy, i po jakiej najniższej cenie 
mógłby być z korzyścią dla naszych rzemieślni. 
ków dostarczany ? jakie są niezbędąe machiny, i o 
fia wyrób dałby się prowadzić tatowe © nia 
fabrycznie? wreszcie jakie są koggła administra- 
gji i całego urządzenia tych wyróbni. 

Oprócz dwóch fachowych sązpwSów, z których 
jeden miał jeś do czynienia z robotami wojsko- 
womi, gdy przed lsty istniała w Jarmńnwia ko- 
misja mundurowa, dalej jednego garbaria z Kra- 
kowe i jednego rymarza-siodlarza ze Lwowa, do 
wspomnianej delegacji należy jeszcze człowiek, 
doskonnle wprawny do rachunkowości przemysło- 
wej, którego zadaniem będzie zebrać «ały mate- 
rjał dotyczący, aby następnie ma pewnych pod- 
stawach frzystępywać do sprawy, potrzebującej 
być opartą nie na fantazjach, ale na cyfrach, i 
mogącej być uskutecznioną tylko przez zawiąza- 
nie wielkiego stowarzyszenia zarobko- 
wego. 

Nie wątpimy, że wszyscy wpływowi ziomko- 
wie Nasi w Wiedniu poprą usilnie te starania 
rękodzielników, które w ruzie powodzenia przy- 
czynią kię się znacznie do wzrostu przemysłu 
krajowego. 


Z Borysławia. 


Czytbmy w (Facecic Naddniestrzańskiej: Nie- 
uczciwy kapitalizm zagarnąwszy znanemi nam 
jeż apusobami całą produkcję borysławską w swe 
bezwzglądne ręce i zniszczywszy stan średni 
producentów tanecznych, zaczyna już dziś poże- 
rać sam Biebio. 

Zbyt wosku ziemnego ograniczony na pewne 
fabryki, których liczbu stosunkowo jest niewielka, 
zawisłym też jest od tych kilka właścicieli fa- 
brycznych. Jeśli ci właścicieło wezmą się za ręce 
i porozumiawszy qię między sobą, uznają cenę 
wosku borysławskiego w własnym interesie za 
wysoką, to naturalnie, że tym sposobem w pe- 
wnej mierze i do pewnego czasu stają się pana- 
mi targu woskowego w Borysławiu, a to tem 
bardziej o ile że producent a odbiorca wosku 
ziomnego nie jest w Borysławiu właściwie jedną 
i tą samą osobitością. 

To też się teraz właśnie i stało. 

Główną firmę producentów wosku w Bory- 
sławiu reprezuntuje jak wiadomo Liberman, Gar- 
tenberg, Wugmun i spół a zaś główną firmę 
fabryczną wyrobu tego wosku, reprezentuje 
wprawdsie także ta sama firma Liberman, Gar- 
tenberg, Wagman i spół. i zachodzi tylko w tej 
mierze ta różnica, iż rej w Borysławiu wodzi 
Sru! Liberman, który niewiele ma udziału a tem 
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mniej wpływu w fabryce wyrobu woskowego, w 
której natomiast wodzi rej znany Hersch Gold- 
hamer. W pośrodku niejako między oboma temi 
interesami stoi Leizor Gartenberg, siedzący w 
tej mierze nu dwóch stołkąeh. 

Jakkolwiek więc cała ta czereda Liberma- 
nów, Gartenbergów, Goldhamerów, Wagmanów 
i t. d. w ścisiym związku ze soba, zawsze zgo- 
dnie występoje, jeśli chodzi o wykierowanie o- 
sób trzecich gminy i powiatu, to w tym wy- 
padku jag widzimy co do geny wosku ziemDego 
zaczyna się już źreć między soba, a zaburzenia 
te finansowe w Borysławiu przybrały charakter 
walk osobistych między Libermanem a Golha- 
merem. 

Goldhamer zaprzestał kupowania wosku ziem- 
nego w Borysławiu u Libsrmana po cenach do- 
tychczasowych, żądając obniżki naraz o * złr. 
na 100 kig. na co oczywista Liberman przystać 
niechoiał r niemógł, gdyż jego cały czysty zysk 
na kig. niewicłe więcej nad 3 złr. wy- 
nosi. 

Liberman zaprzestał wydawania wosku Gold- 
hamerowi, a ten ostatni porozumiał się z inny- 
mi odbiorcami wosku *ł:x rychło i skutecznie, 
iż Liberman raptem strueił wszelkich od- 
biorców. 

Była chwila tak krytyczna, iż lada dzień 
spodziewano się tu bankructwa Łibermana. Re- 
boty w Borysławiu nie mogą być bezkarnie ani 
chwili zatrzymane, gdyż inaczej i woda niepom- 
powana 2 szybów teren zaleje, dotychczasowe 
zakłady zniszczy, œ prócz tego robotnik bory- 
słuwski dochodzący liczby 10.000 dziki i rozpo- 
jony, stałby się niebezpiecznym w razie bezro- 
hucia. Z drogiej zaś strony Liberman i Garten- 
berg jak wiadomo żyją tylko kredytem, wzglę- 
dnie szczupłym obrotowym kapitałem, a jeśli ten 
im braknie, muszą kapitulować. W tej krytycznej 
chwili i oczywista, li we własnym interesie przy- 
szedł Libermanowi w pomoc wiedeński Credit- 
bank przez lwowską filję w ten sposób, iż udzie- 
lit zaliczki na każde 100 klg. wydobytego i do 
magazynu Creditbanku w Borysławiu faktycznie 
qddanrgo wosku Libermanowi i spółce 22 zł. 

Pomoc ta chwilowa bardzo jest jednuk pro- 
blematyczna, R rzec można dla Creditbanku tak 
długo niebezpieczna, jak długo tenże nie założy 
na własny rachunek odrębnej fabryki wyrobu 
wosku ziemnego w Rosji, względnie w zabranych 
prowincjach. 

Creditbank i w ogóle każdy, kto udziela kre- 
dytu znsnym tutejszym mocarzom borysławskim, 
powinien a tem dobrze pamiętać, że ta klika tu- 
tejsza pójdzie zawsze ręka w rękę jośli chodzi o 
capnięcie trzeciego. 

Dziś gdy się osobiste interesa członków tej 
kliki e A gdy więc Liberman i Gold- 
hamer za łby się wzięli, nie ma wątpliwości, iż 
Liberman jak tonący brzytwy chwyci się Credit- 
banku przeciw Goldhamerowi, ale gdy Libermun 
już dosyć tego wosku swego odda na skład Cre- 
ditbankowi, gdy zatem Goldhamer z innymi od- 
hiorcami już dłużej w swoich fabrykach bezczyn- 
nie z założonemi rękami siedzieć nie będą mogli, 
wtedy Goldhamer poda rękę Tibermanowi dzie- 
sięćkrotnemu druhowi na innych polach finanso- 
wo-społecznych —pocznie nadal od niego pobierać 
wosk ziemny, a Creditbank z całym zapasem 


wosku osiędzie na lodzie, jak jeden bank lwowski 
w r. 1878. 
Credisbank w takim razie będzie musiał zby- 
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wać wosk ziemny z magazynów po cenach niż- 
szych od tnrgowych, inaczej odbiorców mie znaj- 
dzie, a rzeczą będzie libermana i Goldhamera 
ceny targowe tak nisko postawić, aby się Gold- 
hamerowi opłaciło, wosk z magazynu Creditbanku 
ewentualnie zakupić, osobliwie jeżli by się poka- 
zało, że wewnatrz topek woskowych zawiele zie- 
mi lub kamieni się znajduje. 

Sa to zresztą sprawy przyszłości, obecnie 
zaś każda strona wojująca i Creditbank sądzą, iż 
zrobiła świetny interes. Nam się zdaje że do- 
tychczas najlepszy interes zrobił Wagman, bo 
wynajał na 4 lata pokój w Borysławiu na kan- 
celarję stojący dotąd pustką, za 1400 ałr. i dr. 
Fruchtman adwokat w Drohobyczu, który za po- 
średnictwo przy wypłacie zaliczek na odbierany 
wosk otrzymał 2000 złr. rocznego honorarjum. 

Smieszną stroną tej sprawy jest ta, ża każda 
partja inieresowana sądzi, iż obie inne zapłacą 
koszta. Czas okaże, że wszystkie koszta zapłaci 
Creditbank, jeżli już dziś nie postara się albo © 
własną fabrykę, albo o miejsca zbytu dla depo- 
nowanego wosku, niezawisłe od Libermanów, 
Goldtiamerów i spółki. 

(Autor pisząc o Credithanku, miał chyba na 
myśli „Creditanetak tar Kazdol und Głowerba*.) 


Równe Prawa. 


Pod tym samym tytulem zamieściliśmy zesszła- 
go roku, mianowicie w dniach 26 I 27 październi- 
ka, artykały domagające się przyznania równych 
praw pod względem wychowania kobietom robotni- 
com, jak i robotnikom, względnie uczennicom ł 
kształcącym alg w rękodziełach i 1zemioslach. 

Jakby w przewidywaniu zaznaczyliśmy wów- 
czas, że zapewne głos nasz pozoatanie głosem wo- 
łającego na puszczy: tak się też stało. Ani jedon 
głos publiczny nieodezwał się choćby tylko prze- 
cząco w sprawie tak ważnej dla społaczeństwa. 
Zamilczono nawet wtedy o niej, gdy na zasadzie 
nowej nastawy przemysłowej organizowano mioj- 
aką szkołę przemysłową. 

Ta okoliczność zmusza Bas do podniesienia 
znowa tej sprawy, tem więcej, że przyrzekliśmy do 
niej wrócić we właściwym czasie. 

Przedewszystkiem dziwi nas, Że nikt z człon- 
ków Rady miasta projektn tego nie podniósł, bo 
wytłumaczyćby chyba można ignorowanie takie, bra- 
kiem funduszów, potrzebnych na założenie i utrsy- 
manie takiej szkoły przemysłowej dla dziewcząt. 
Na taki brak funduszów atoli miasto nie clerpł 
jeszcze, a dowodem tego, że w budżet ns rok 1885 
wstawiono kwotę 4000 sir.. na założenio gimne" 
zjnm żeńskiego I 10.00Q złr. na pomnożenie atraży 
policyjnej we Lwowie. 

Wniosek o założeniu gimnazjum żeńskiego u- 
padł jak wiadomo na pełnej Radzie A komisja bud- 
żetowa poleca go wykreślić z budłatn, motywu- 
jąc rezolucję tem: „że nioma nadzieji aby 
szkoła ta w tym roku weszla w życie. 
My pozwolimy sobie wątpić, czy ona w ogóle wej- 
dzie chodby za lat kilka. Drugą wyżej wymienie- 
są pozycję komisja również wykreślić poleca, gdyż 
warnnków, jakie do dotacji tej Ry przywiązane, wła- 
dza administracyjna z pewnością ule przyjmie. 

Z budżetu tedy już ułożonego, odpadnie 14 
tysięcy złr., a czy niemożna połowę g tej sumy 
obrócić na organizację szkoły przemysłowej żeń- 
skiej? Wszak z wielkim kosztem i nakładem u- 
rządzona szkoła przemyslowa miejska dla chłopców, 
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koaztcje tylko 6.500 złr. rocznie; żeńska, z człą 
pewnością 7.000 mieprzeniesie. 

Każdy zdrowo myślący człowiek przyzna, o ile 
taka szkoła żeńska, której potrzebę konieczną wy- 
kazaliśmy w poprzednich artykułach, jest potrzebną 
bardziej, niż projektowane gimnazjum żeńskie. Gim- 
nazja żeńskie w obec ists. szkół wydziałowych żeń - 
skich, są znpełnie zbyteczne, & nawet pierwszo u- 
bjiżalyby drugim niejako. ICoblety atann zamożniejsze- 
go kaztałcą się w pegkjonatach; dla stanu średniego 


wystarczające są szęęały wydziałowe, byleby się 
tpłko uczyć chciano, Ala esegoż ten stan najniższy 
mó być zupełnie oświaty pozbawiony: czy dla te- 


go, źe prncuje fizycznie i jest — jak dotąd — n- 
pąóladzony w społeczeństwie, mianem robotnika? 

Na dzik rzneamy tylko tych kilkn nwag, za- 
strzegając sobie dalszy głos w tej sprawie — aż 
do zkutku. 


Szkoły średnie w Galicji. 


W Nrze 1 dziennika ministerstwa wyznań i 
oświecenia podana jest dokładna statystyka gim- 
nazjów i szkół realnych na początku roku szco|- 
nago 1885. Ze źródła tego ogłaszamy najwa- 
źniejsze cyfry, poprzedzając je kilku szczególa- 
mi, odnoszącemi się wogóle do zakłudów średnich 
w całej Przedlitawji. Otóż według urzędowych 
wykazów wynosi liczba wszystkich gimnazjów i 
szkół realnych w całej Przedlitawii 248; pomiędzy 
nimi jest 17] gimnazjów a 77 szkół realaych; 
co do tych ostatnich, zauważyć należy, że nadto 
w 7 gimnazjach istuieją obok klas gimnazjal- 
nych, także równorzędne klasy realne, — W Ga- 
licji jest 26 gimnazjów, — wliczając w tę cyfrę 
przekształcające się na gimnazja szkoły realne 
w Stryju i w Jarosławiu, i4 szkcły realne. Język 
niemiecki jest wykładów w 96 gimnazjach, 
czeski w "8, polski w 23, włoski w %, ruski w 
1, eeocbsko-kroacki w 3, dwojaki w 6; w 16 szko- 
łach realnych język czeski jest wykładany, w 5, 
polski. 

Wzrost uczniów nie przedstawia się sto- 
aunkowo bardzo znacznym. I tak w r. 1875 
liczba wszystkich uczniów szkół średnich wy- 
nosiła 9020, w roku 1883 wynosiła 11,381; za- 
szła tylko ta ważna zmiana, że kiedy w roku 
1875 w szkołach realnych było 2278, a w gim- 
nezjach 6748 uczniów, przy końcu roku szkol- 
nego 1883 było w szkołach realnych uczniów 
651, a w gimnazjach 10.530. Liczba wszystkich 
uczniów szkół średnich we Lwowie wynosiła w 
r. 1875 2409, w r. 1883 2813, w Krakowie w r. 


1875 wynosiła 1756, w roku 1885 2011. Liczba 
uczniow  rzymsko-katolickich w szkołach lwow- 
skich w r. 1875 wynosiła 1393, w r. 1883 1368, 
a zatem zmiejszała się; natomiast wzmogła się 
liczba uczniów greeko-katolirkich z 4%1 na 568 
i starozakonnych z 3506 na 544. Stosunek klas 
głównych równorzędnych zmienił się także zna- 
cznie. W roku 1875 było klas głównych 149, 
oddziałów rownorządnych 88: w roku 1883 liczba 
klas głównych do równorzędnych 109; w r. 1875 
wynosił 799/,, w roku 1888 til°/, 

Tak olbrzymi procent klas równorzędnych 
wykazuje najwymowniej potrzebę tworzenia no- 
wych szkół średnich, a przedewszystkiem gim- 
nazjów w Galicji. Szkoły bowiem obarczone 
tak nadzwyczajną liczbą klas równorzędnych. ani 
pod względem pedagasieznym, ani dydakiycznym 
należycie prosperować niv mogą. 4 owych 108 
klas równorzędnych możnaby utworzyć aż 13 
gimnazjów zupełpych 1 jedao gimnazjum niższe! 
A wobec tego czyż niesłuszne jest żądanie po- 
mnożenia profesur ? 


Szomer-Israel. 


Tegoroczne waine zgromadzenie tutejszego sto- 
warzyszenia „Szomer Izrael", którego liczni człon. 
kowie w niemałej częśni zaliczają się do tych 
warstw społeczeństwa żydowskiego, która się jeszcze 
nie oswolły z ideą asymilacji, lecz przeciwnie po 
części są przejęci zasadami i dążnościami panjnda- 
Istycznemi, propagowanemi przez wiedeńskie sto- 
warzyszenie „Kadima“ i tutejszych jego adheren- 
tów — zagaił przewodalczący dr. Emil Byk dlnż- 
szą przemową, której nstęp tyczący się owych 
dążności panjudalstyczuych uważamy za interesu- 
jący także dla szerszego koła czytelników polskich. 

Ustęp ten podajemy wedle tut.: „Izraelity” : 

„Zwracam sią przedewszystkiem do kwestji 
omawiunej tylekroć w czasach ostatnich, czyli my 
Żydzi stanowimy naród, czyli też tylko związek re- 
ligijny. Podstawą pojęcia narodn jest Indywidnal- 
ność pod względem historycznym, polltycznym I ję- 
zykowym, z czem łączyć się musi odrębność tery- 
torjalna i organizacja państwowa lnb dążność do 


takowej, a przynajmniej dążność do wywierania 
wpływa samolstnego na istniejący organizm pań- 
stwowy. Prócz Awietnej przeszłości historyeznej 
brak nam wszystkich tych wymogów ; nie stano- 


wimy żńdnej indywidnalnońci politycznej, jako ży- 
dzi nie dążymy do żadnej organizacji państwowej, 
ani nawet do wywierania jakiegokolwiek wplywn 
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na państwo jako tacy s wyjątkiem 'racże kilku fan- 
tastyków, daiektch od rzeczywistości, a marzących 
o państwie żydowskiem w Palestynie; języka he- 
brajskiego nie ażywamy w mowie potocznej, lecz 
ozcimy w nim tylko drogi naszemu sercu zabytek 
przeszlości, węzeł naszej wspólności religijnej, jo- 
myk liturgil i plama świętego, Nie mamy i nie mo» 
żemy misćlanych dążności politycznych prócz zbra- 
tania się z narodami, wśród których żyjemy, win- 
niśmy się przejąć ich ideałami, interesami i zapa- 
trywanłami politycznemi, winniśmy ich prawa I o= 
bewiązki nsnać ma swojo., — Daje się z tem wos- 
łości pegodzić wierność 1 przywiązanie do świętej 
ojców wiary, cześć i miłość dla świetnej przeszło» 
ści hlstorycznej i wspólności religijnej. — Zulste, 
tradne do pojęcia są zamiary tych, którzy żydów 
całego Świutu pragnęliby połączyć w jeden związek 
narodowy, Są vni utopistami, a czezem marzeniem 
jest ich argumentacja, 1% mamy prawo do równo- 
uprawnienia w państwie nowoczosnem, lubo że wy» 
znajemy zukadę odrębności narodowej i ludywidaal- 
ności politycznej, a Inbo że rdanie to da się może 
wytłnmaczyć ze stanowiska filozoficzno kosmopeli- 
tycznego, to nie nam wyprzedzić oras nasz o całe 
wieki, nie nam wystąpić w roli markiza Pozy da- 
lekiej przyszłości, Państwo nowoczesne czuwa, że 
tak powlem z niejaką zazdrością nad swymi oby- 
watelami I żądn wiernego, bezwarunkowego po- 
ówięcaniu się, a nietylko masy ludności, lecz naj- 
baidziej oświeceni myśliciele stawiają asymilację 
pod względem socjalnym, narodowym i politycznym 
za warunek I odwzajemnienie sa równouprawnienie 
polityczne. Podróżując w oboem państwie, goszcząe 
w ondzem domostwie, poddajemy się bezwaruukowo 
obowiązującym ustawom, istnlejącemun porządkowi 
domowemu, nle badnjąc nprawnienia i nzasnduienia 
tych przepisów. — Poglądy narodów europejskich 
wótód których Żyjemy aą takiemi przepisami, tem 
świętszem] dla nas, którzy w krujach cych nie je- 
steśmy tylko gośćmi; zżyllśmy się z tymi narodw- 
mi, dzieląc z nimi od wieków złą i dobrą dolg.“ 
„Kiernjąc slg takłemi poglądami, nie możemy 
i na chwile powątpiewać o naszych obowiązkach 
narodowych wobec kraju, to też asymilacja z ży» 
wiołem pelukim — decydującym pod względem hi- 
storycznym, socjalnym I politycznym postępuje szyb- 
kim krokiem, a wśród takioh okollozności wzrasta 
czem raz bardziej potrzeba szerzenia wiadomości 
jezyka polskiego wśród współwierców naszych. Od 
lat wieln wydajemy czasopismo nasze w języku 
niemieckim, a czyniliśmy to wyłącznie z przyczyn 
utylitarnych, z przyczyny, 1ż starsze pokolenie wyw 
chowane w orze germanizacyjnej, tym przeważnie 
władało językiem. Czusopismo takle mugiało pozo- 


Jeden dzień z życia margrabiego. 


(Opowiadanie z włoskiego). 


(Dokoriczenie). 


— (Głupi wisielcze! Wiesz przecie, że cukru 
prawie nie biorę, a jakim sposobem mimo to 
He CE na cukier wydaję, to ty wiesz 
epiej 
á Margrabia chce nadać tym ostatnim wy- 
razom dramatyczną siłę i karcący wzrok zwraca 
na Dominika. 

-— Od niedzieli pół funta eukru, a dzisiaj 
sobota, to przecież nie wiele — odpowiadu po- 
kornie służący. 
` — Milcz, powiadam ci, milez tylko! Teraz 
szukasz znowu wymówek. Byłeś i zostaniesz ka- 
nalją, przemyśliwającą cały dzień nad tem, jakby 
okraść swego pana. Niechaj Bóg ci przebaczy 
to szkaradne postępowanie ze mną! 

— Ależ eksceluncja płaci sam zawsze cu- 
kier i wie dobrze jak dlugo funt potrwać może— 
wtrącił Domenico na swoją obronę. 

— Jesteś oszust wierzaj mi. Wiem ja co 
mówię. Ale dajmy temu spokój, Wajdź w siebie 
i popraw się. Otwórz okno i powiedz, jak tum 
na dworze ? 

— Dłdżysto i chłodno. 

— Dźdżysto i chłodno — powtarza mar- 
grabia zamyślony i dodaje, a więc trzeba wziąć 
parosol. Postaraj się aby był wyczyszczony, u 
teraz trzeba się ubierać. 

I wysoko urodzony pan z grandezzą przy- 
stopuje do toalety, każe sobie każdy kawałek 
ubioru podawać słażącemu i nie czuje poniżenia 
godności swej w prowadzeniu poufałej ze ału- 


£ącym rozmowy. 


Margrabia Barbierini jest już gotów do 
wyjścia, gdy przychodzi mu na myśl, że musi 
jeszcze obradzić rozmaite rzeczy dotyczące o- 
biadu. 

— Możemy dziś jeść ryby — powiada 
zwracając się do Dominikn. 

— Wczoraj były dopiero ryby i dziś znów 
ryby — powiada służący kwaśno. 

— A więc co, głupi człowieku? Czyś może 
ułożył się z rzeźnikiem, aby mię zupełnie zra- 
bować? Zresztą mnie wszystko jedno, co będziesz 
gotować; oto masz pieniądze i okradzj mię! 
Słyszysz ?... Co, jeszcze mało? Czyś oszalał! — 
krzyczy margrabia oburzony, widząc jak Dominik 
z gniewną miną bierza drobną gotówkę. Wresz- 
cie dzje się stary patrycjusz zmiękczyć i wyciąga 
kilka soldów, które podaje mu z widocznym 
żalem. 

-— M, nareszcie załatwione to mizerne gospo- 
darstwo! — mruczy Barbierini do siebie i mier- 
nym krokiem zstępuje po szerokich wschodach 
pałacu swych przodków. Droga wiedzie go do po- 
bliskiej „Cafu alla Pace*, gdzie od lat 20 przy- 
najmniej codzień przy okni» zjada drugie Śnia- 
danie Naturalnie dostojnemu gościowi i jego Ży- 
czeniom wazyscy służą tu na wyścigi. Wkrótce 
stawiają przed nim kawę z mlekiem i talerz 
„baicołi*, margrabia zjada wazystko z uwagą, 
ze zwyczajn patrzy jednem okiem na szpalty 
ultra-Konserwatywnego dziennika i myśli przy 
tem czyli Domenico nie oszukuje go przecież. 

Wiekowy jegomość w sztywnym, wysokim 
kołnierzyku, o mie nie mówiących rysach zbliża 
się do margrabiego i wzywa go po dowiedzeniu 
się o stanie jego zdrowie do partji domina. 

Zaproszenia temu, powtarzanemu codzienni e 
o tej godzinie margrabia nie może się oprzeć. 
Chętnie opowiada on każdemu, co słuchać ze- 
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chee, iż szlachetną grę w domino uważa za naj- 
piękniejsze chwile życia, bo one wtedy tak stod- 
ko mijają. 

— Prawda—dodnje, że to ciągłe liczenie u- 
trodzające jest dla umysłu, nie pominąwszy to 
jest to jedyna gru, którę przyzwoity człowiek 
może się zajmować... bo grać w karty, mój Bo- 
żel w dxisiejszych czasach nujordynarniejsze ka- 
nalje grają w karty. 

Gracze siadają maprzeciw, mięszają ka- 
mienie, każdy bierze po siodm i gru się za- 
czyna. 

Mimo to, że margrabia „podwójna szóstkę” 
zna doskonale z pozoru, szezęście mu nie sprzy- 
ja. Przeciwnik jego stawia ostutni kamień i wy- 
powiada tryumfująco: Domino! 

-— Takie szczęście !— woła Burbierini obu- 
rzony, jakkolwiek to pierwsza jest partja i wy- 
ciąga z gniewem dwa soldy z kieszeni od ka- 
mizelki. 

Strata lub zysk utrzymuje po obu stronach. 
w grze interes — dodaje margrabia sentencjo= 
nalaie. 

Już szósta purtja skończona, a margrabia 
nie wygrał jeszcze uni razu. Jak okrzyk wojen= 
Dy brzmi zawsze w ucho jego tryumfujące: Do- 
mino! partnera. Z obliczem czerwonem ż gnie» 
wu, chwyta margrabia raz jeszcze zn kamienia 
aby przegrać i siódmą partję. Ale nie, fortuna 
zwraca się ua drugą stronę i pobity Awiąci te= 
raz cały szereg zuwycięztw. Taraz już on krzys. 
czy od czasu do czasu głośno: Dominol i zgartuje 
od niechcenia jak to nukazuje honor stanu prze- 
grano soldy. 

Margrabia wygrał wreszcie 12 partyj jedną 

o drugiej, co było unikatem wśród długoletnich 
jego doświadczeń gry w domino wskutek czego 
oświadcza też swemu partnerowi, że dzień ton 
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stać oboem dla współobywateli-innowierców, a za- 
paćrywania i poglądy nasze nie doszły wcale do 
wiadomości współobywateli, co więcej podalesiono 
sarzut, iż z zasady dla tendencji guzmanizacyjnej 
ukywamy języka niemieckiego. — Od dawna tedy 
wydawaliśmy od czaan do czaso dodatki w jezyku 
polskim, które jedaakowoż — rzecz naturalna — 
nie dopięły i dopiąć nie mogły celn, którego sła- 
sanio można się spodziawać po stałem perjodyczaem 
piómie polskiem. Dowodem, jak wielce korzystnem 
jest dla nas wydawnictwo psiskie, jest wychodzący 
ud krótkiego czasu w jęsykn polskim „Izraelita“. 
Podnieśllśómy onegdaj potrzebę powołania reprezen- 
tanta ludności żydowskiej do rady szkolnej krajo- 
waj, tudzież obowiązek ponoszenia  kosstów nauki 
religji żydowskiej w szkołach średnich przez pań- 
stwo, 8 publicystyka krajowa, która dawniej naj- 
niuszniejsze nasze żądania milczeniem pominęła, a- 
znała niemal jednomyślnie rzeczone nasze ządania 
aa słuszne i poparcia godne“. 

„luszę tedy, że walne zgromadzenie wydawa- 
sio „Israelity* w języku polskim uzna ża ngasad 
nione, I że nchwali kontynnację tego wydawnictwa 
i na przyszłość”. 


Orędzie Otca Naumowicza. 


Za ciasno Janowi Naumowiczowi w Galicji, 
więc posyła swoja pisma aż do Bloskwy, oddając 
się pod opiekę Aksakowa. 

Wiadomem jest od dawna w (ialicji odstęp- 
atwo p. Naumowicza od Unji. Obecnie uroczyście 
zapowiada on narodowi rosyjskiemu przystąpienie 
swoje do prawosławia w orędziu, zamieszczonem 
w „husi“ i powitanem przez redakcję następuję- 
c3 apostrolą: 

„Zwracamy uwsgę czytelników na pismo 
czcigodnego ojca NŃaumowicza. Rozumie się, że 
postanowienie jego, oparte na jednomyślnem ży- 
czeniu galicyjsko-rosyjskiego narodu, witamy ser» 
decznem współczuciem i rudością.* 

Nie potrzebujemy tutaj objaśniać także owej 
„jednomyślności*, bo sprawdzoną jest rzeczą, że 
artykuły za wyjazdem do Rzymu i protestacje 
„narodu galicyjsko-rosyjskiego* przeciw temu wy- 
jwzdowi, p sam Iwan Naumowicz. Przytscza- 
my jednnk z „Rusi“ w dosłownem Uumaczeniu 
owe orędzie jako dowód pychy i przewrotności 
odszczepieńca od kościoła katolickiego. 

Bremi ono jak następuje: 

„W numerze 2 „Rusi* wypowiedzieliście po- 
gląd nasz ze stanowiska rosyjskiego i prawosła- 
"p M | | | r m o |, 


będzie liczyć do najszczęśliwszych w swem ży- 
ciu. Vymczusem zrobiło się ciemno i margrabia 
przypomniawszy sobie Dominika i co z tem się 
łączy bliskość obiadu, postanawia wracać do 
domu. 

Służący nakrył tymczasem dłagi stół, 
którym najliczniejsza familja pomieścić by się 
mogła, dla swego pana i zastawia natychmiast 
zgotowany przez siebie obiad. 

— Nie źle gotujesz — powtarza margrabia 
kilkakrotnie — chociaż buty umiesz czyścić le- 

iej. 

p Po obiedzie stary kawaler tonie w wygo- 
dnym fotelu i patrzy zadumany w sufit. Siesta 
ta pońwięcona jest dawnym wspomnieniom. , 

Wielka sala jadalna, w którym jedyna lam- 

pè olejna ubogie swe rozprzestrzenia éwiatło i w 
tórej ciągle drżeć trzeba z zimna, nawet kiedy 

ciepły na dworze, 

wopomnienia. 

Aby się ich pozbyć, podnosi się on szybko z 
fotelu i NA do siebie: 

— Najlepszą rzeczą na świecie jest prze- 
cież ciepło łóżko : 

I idąc za tą myślą, idzie sam do łóżka. Do- 
menico pomaga mu Brzy rozbiersniu i cheo wła- 
śnie wynieść się na palcach z pokoju, gdy mar- 
grabia rzecze do niego: 

-— Wiesz ty, że temu już lat dwadaieścia— 
alo ja przypominam sobie ja jeszcze... powinie- 
nem był się z nią ożenić... 

-— Ależ ona pochodziła z rodziny mieszezan- 
ekioj! — odpowiada Domenico ze sprytn»m spoj- 
rzeniem. 

— Tak, była mieszczanką, nie mogłem się z 
mig ożenić... ale przecież tak było by lepiej... 

Mora. 


przy 


tęskne w margrabim budzi 


KURJEB LWOWSKI. 


wnege o zamierzonej podróży mojej do Rzymu. 
I my, pojmując naukę Zbawiciela i obznajomieni 
bodaj w głównych zarysach z historją kościoła, 
wierzymy wraz z wami (z kim?) tylko, że gdy 
kościoł rzymski, który stał się przyczyną rozdwo- 
jenia — (.„razdoru* — niezgody) aiłą okoliczne- 
ści zmuszony będzie wyrzee się swych fałszów 
(„łżeuczenij*), nadużyć („złoupotreblenij*) i przy- 
gwojenia sobie władzy nad kościołem powsze- 
chnym. Co do nas, możemy tylko pragnąć, aby 
to dzieło przyszłości dokonane zostało jak naj- 
prędzej. 

„Urodziłem się unitą, służę narodowi, który 
przed 186 laty przyjął unję, i z tym narodem 
złączony jestem nierozerwalnie. Ale unja nasza 
z Rzymom nigdy nie była szczera, bo nigdy nie 
ustawał spór między cerkwią panująch, wojującą, 
a cierpiącą, ujarźmioną. Dziś nie jest to już ta- 
jemnieą, Że naród galicyjsko-rosyjski chyli się 
ku prawosławiu, ale przedewszystkiem żąda unii 
z6 wszystkiemi należnemi jej prawami. Iłlailiczki 
i nasz proces wraz z następstwami są poważnym 
tego dowodem. 

„Apelacja moja przeleżała półtora roku w 
Rzymie i żądała tego aamego, co nasze wiece 
narodowe. Teraz wyjęto ją z pod korca i rzym- 
ski pierwszy kapłan chce, abym objaśnił niektóre 
jej punkta przed trybunałem inkwizycji. Nie 
mogłem wymówić się od podróży tej do Raymu 
z uwagi na naród, któremu służę, a który do- 
tąd urzędownie jest unickim. Chciałem przeko- 
nać się na miejscu w Rzymie, jak tam daleko 
jesacze do zjednoczenia cerkwi bożych, i eo tam 
myślę o unii ze wszystkiemi jej prawami, zgo- 
dnie z woin naszego narodu. | rzecz dziwna, 
zewsząd otrzymałem protestacje naszego narodu 
unickiego, abym nie jechał do Rzymu. Nie mia- 
łem prawa gardzić tem. 

„Nie pomogły i objaśnienia moje, że cer- 
kiew wymaga abym jechał. Pokazuje się ztąd, 
że narod nasz pomimo 185 lat unii, jezuickich, 
wspaniale a szumno przez katolików urządzanych 
misyj, jak tylko przejrzał w ostatnich czasach 
pozbył się wszelkiej dyspozycji do cerkwi rzym- 
skiej i nietylko wyraża się o niej z lekceważe- 
niem, ale gardzi najpierwszymi jej sługami, je- 
zuitami, podejrzewając “ieh nawet, że,— och !— 
godzę na życie moje. 

„Jakże ja mogłem pójść wbrew głosowi na- 
rodu, mającego swą historyczną, nieomylną logi- 
kę i swe historyczne instynkty ? 

„I że mard ma słuszność, wierząc, że ni- 
czego nie może spodziewać się z Rzymu, gdzie 
gospodarują jezuici, —świeży dowód w tem, że 
w grudniu polski biskup z Przemyśla, Łukasz 
Solecki, przedstawił Wydziałowi krajowemu we 
Lwowie obszerny memorjał, żądający wprowadze- 
nia rzymskiego kalendurza w rosyjskiej części 
Galicji, z usunięciem wszystkich świąt cerkwi 
wschodniej, niezgodnych z kalendarzem kato- 
lickim. 

„Takie zuchwalstwa biskupa polskiego, mie- 
szkającego w grodzie kniazia Wołodara, gdzie 
tylu jest Rosjan, Że mogliby raczej liczebnie 
żądać od kutolików podobnego ustępstwa, takie 
niekanoniczne postąpienie wprawiło mnie w me- 
dytację: czy naród nie poczyta mej podróży do 
Rzymu za służalstwo, i z: nie czas wielki, a- 
bym ja, człowiek diięki Bogu niezależny, nie 
zerwał wszelkich stosunków a włudzą, która z 
historji niczego się nienauczyła i nic nie za- 
pomniała ? 

„W tej ważnej sprawie postanowiłam udać 
się po radę do wysoce szanowanego A. J. Do- 
brjańskiego, całej naszej austrjackiej Rusi lu- 
minarza ì kierownika, i mojego drugiego współ. 
męczennika. J, Nauimowicz*. 


Massauah. 


Massauah, zajęta obecnie przez Włochów, li- 
czą geografowie do najgorętszych miejsc na zie- 
mi. Lato jest tu tak nieznośnie gorące, że tem- 
peratura tak wysoka zdarza się tylko na wybrze- 
żu Beludżystenu lub na brzegach zntoki yerskiej 
Wiadomo, ża morze Czerwone paruje szybciej 
aniżeli wody w innych morzach a ztąd pochodzi, 
że powietrze tu podczas skwarów jest przesią- 
kniąte para, wiatrów prawie wcale nie ma, a 


wytrwania w tej łaźni dia Europeiczyka jest mę- 
czarnią. Wprawdzie i na południowem wybrzeżu 
ts. „Sancham* panuje piekielne gorąco, ale we- 
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dług zapewnień podróżników jest ono łatwiejsze 
do zniesienia, aniżeli upalne, nasycone solą po- 
wietrze Massauy. Tu podnosi się ciepłota we 


dnie do 40° Cels., sól i wilgoć w powietrzu ni- 
a suknie i bielizna prze* 


szczą wszelkie żelazo, 
poeona schnie ogromnie powoli. W ten sposób 
Massauab jest w lecie istnem piekłem, w któ- 
rem człowieka dręczą wszelkie możliwe choroby 
tropikalne, udar słoneczny 
gady i skorpiony. 


Miasto to straszne leży na małej wysepce, 


połączonej groblą na 900 kroków długą z wyspą 
sąsiednią Tan-cl-Hut, drugą zaś groblą na 1500 
kroków z lądem stałym. ! 

Z daleka od morza miasto przedstawia się 
uroczo i ponętnie, ale kto żyć tu musi temu 
prędko obmierzną piękne widoki. Massaush po- 
siada ludność mieszaaą. W wąskich ulicach u- 
tworzonych z kamiennych domów i chat nę- 
dznych zobaczysz Arabów, Nubijczyków, Dana- 
kolów, Abisyńczyków, plemienia Galla, indów i 
Greków. Ostatni mają tu najgorszą opinję, choć 
i innym niczego nie brakuje. Jako kupey i han- 
dlerze zajmują pierwsze miejsce Indowie, Arabo- 
wie trudnią się tylko drobnym handlem, Abisyń- 
czycy faktorują, reszta zaś pędzi doloe farniente. 
Szczegółnie plemię Galla odgrywa tu rolę „pa- 
nów“; ludzie co nie znają co to służba lub nie- 
wolnictwo. Arabowie przestali polować na nich 
przekonawszy się, że taki człowiek z plemienia 
Galla dostawszy się do niewoli raczej ueiął so- 
bie nzee obie lub zagłodził się, ale funkcyj słu- 
żebnych nie spełniał. Plemię to zamieszkuje oko- 
lic na południe Massuy i z nimi też Włosi naj- 
więcej będą mieć do czynienia. 


Z izby sądowej. 


Lwów 19 lutego. (Kupiec czy oszust). Dawid 


"Loach lat 26 liczący, był dawniej kramarzem, przed 


kilkoma laty jednak zawiadomił magistrat iż za- 
przestaje handln. Mimo to 7 marca r. 1884 poje- 
chal Dawid Losch osobiście do Wiednia gdzia 
przedstawił się dwom kupcom wiedeńskim jako ka= 
piec ze Lwowa, ktury właśnie w gmachu teatral- 
nym otworzył sklep, i „wyłudsił* towary wartości 
kilkaset zł, W istocie zaś Isiosch wynajął tylko kąt 
w kramie niejakiej Rosenbnschowej, w którym to- 
wary umieścił i obnosząc po domach, sstnka za 
sztuką wysprzedał, Rzecz prosta że o zapłacenia 
towarów czcigodny Dawid nie pomyślał ani na chwi- 
lç. Prokoratorja zastąpione przez p. Spaustę upa- 
trywała w tym czynie zbrodnię oszustwa twier- 
dząc, że Losch przez fałszywe a chytre przedsta- 
wienie rzeczy tj. wydające się zn kupca, towary 
wyłndził. Obrońca dr. Hovowie starał się przeko- 
nać pp. przysięgłych, że Losch w istocie był kup- 
cem i że ci, którzy mu kredyta udsielili, tylko w 
drodze prawa cywilaego pretensji swojej dochodzić 
mogą. Wywód ten trafńł do przekonania przysię- 
głych, którzy 8 głosami zaprzeczyli pytanie w kie- 
ruoko zbrodni oszustwa. Szanowny p. Dawid Losch 
jest więc stanowczo kopcem. 


KRONIKA 


Mundury dla Sokołów. Wydsiał Towarzystwa 
glmn. Sokół wa Lwowie na ostatniem zwyczajnem 
posiedzenin przyjął jednomyślne wnioski komisji, któ- 
ra przedłożyła projekt zaprowadzenia jednostajnych 
ubierów dia członków „Sokoła*. Uchwała ta jednak 
odnosi się tylko do kroju í barwy, pozostawiając 
zupełną swobodę członkom Towarzystwa pod wzglę- 
dem sprawienia sobie przyjętych ubiorów  zokolich, 
Od ozłonków samych przeto zależy, czy i o ile ży- 
czą eobie I mogą wystąpić jednolicie wobec sser- 
szej publiczności, podczas obchodów i uroczysteści 
w Towarzystwie urządsanych. Wjednym z następ- 
nych numerów Przewodnika będzie dołączoną ryci- 
na odpowiednia. 

P. A. Prsysslak, właściciel i kierownik sa- 
szczytnie znanego zakładu litograficznego, oras 
członek Tow., sajmuje się właśnie wykończeniem 
dotyczącego rysnnka dla tego czusopisma, podług o- 
ryginała pięknie naszkicowanego przez p. M, A. 
Bosańskiego artysty i również członka Tow. Zgło- 
szenia osłonków Tow. co do stroju sokolego przyj- 
muje i dalsze informacje w tej sprawie udelela na- 
nczyciel kierujący p. Antoni Darski. — W etyesnia 
zapisało się do Sokoła lwow. 19 uowych członków. 


i obrzydliwe owady, 


RURBJER LWOWSKI. 


Echa karnawałowe, W ostalał wtorek odbył alę 
we Lwowie wieczór u p. pułkowników Podlewskich 
z Czernicy. Gościnne przyjęcie gospodarstwa Í o- 
chocze tańce pod kierownictwem p. Z. Horodyńskie- 
go I S Angustynowicza, pozostaną obecnym miłem 
wapomzieniem z ubiegłego karnawału. Osób było 
około 60: między tymi: Anguatynowicze, Bogdano- 
wicze z Czahrowa, Bohdanowie, Biesiadeccy. Bzo- 
wsoy, jenerałowa Czernicka, Czermińscy, Horodyń- 
soy, Garapichowie, Osiecimscy, Pieńczykowscy, Po- 
radowscy, Potworowscy, Nlkorowieze i Wiktorowie. 


— Dowiadujemy sią, że na ostatki zapustne 
projektowana była w cichości jeszcze jedna 
zabawa kostjumowa, i to dość osobliwego ro- 
dzajn. Był warunek, że wszyscy nczestnicy mieli 
wystąpić w liberji. I zgłosiło się takie mnóstwo 
amatorów, że krawcy iwowscy ośwladczylł, iż nie- 
podobna im dostarczyć na czas wymaganych ko- 
atjumów. Projekt tedy nie przyszedł do skatkn. Mo- 
że na drugie zapusty się nda! 


— Urzsądzone dwa pikniki w czasie tegoro- 
aznego aezorn karnawałowego, pad protektoratem i 
za inicjatywą hrabiny Marji Potockiej, z współ- 
udziałem p. Józefa Mysłowskiego przyniosły czy- 
stego zyska 104 ał. 10 ct, z których połowę na 
klasztor Panien Franciszskanek, draga połowę na 
Towarzystwo Pracy kobiet, rozdzielono. 


Z życia towarzyskiego. W ostutnich dniach 
karnawału odbyły sią następujące śluby: w kościele 
OO. Dominikanów ślub p. Karola Alojzego Ladwi- 
ka Brandhabera, c. k. oficjała farmacenty w 
garnizonowym szpitala lwowskim, z pauną Eugenia 
Gracją Białaczewską ur. w Sławucie w gaberuji 
wołyńskiej, córką Aleksandra i Marvjanny z Tnr- 
kiewicsów. Młodej parze ndzielił błogosławieństwa 
ks. Helndl, proboszcz wojskowy. — P. Mikołaja 
Podollńskiego, nrządnika kolei Lwowsko (zernio- 
wieckiej-.Jasskiej z [vkan, z panog Eagenią Józefą 
Malinowską i p. Teodora Jędrzeja Lehmana. z pan- 
aa Barbarą Katarzyną Łobaziewicz. 


Kraszewski, mimo nsdwątlonego zdrowia, ani 
na chwiię nie rozstaje się z piórem. Kończy obec- 
nie powieść „Banita“, z czasów Stefana Batorego, 
332g4 w cyklu powiesci historycznych. Prócz tego 
ma już naszkicowaną powieść następną, która bọ- 
dzie prawdopodobnie nosiła tytuł „Rokoszanie”. 
Wreszcie pisze trzecią powieść pod tytułem: „Me. 
czennica na tronie*, której bohaterką jest Marja 
Leszczyńska. 


Porządki na poczcie. Pomimo ciągłych nawoły- 
wań prasy praktykują się w tutejszym urzędzie 
pocztowym zwyczaje, które w mieście stołecznem 
mie powinne być tolerowane. 


I tak za mało jest listonoszów, przeciążeni są 
pracą, a ponieważ rekrutują się po największej 
części z wysłużonych podoficerów nie kwalifikują - 
cych się bardzo do tak nciążliwej służby, nie mo- 
gą wiec podołać w zupełności obowiązkom. Wygoda 
jednak publiczności uie jest widocznie zadaniem 
dyrekcji poczt, skoro wiedząc o tem, patrzy ua to 
zupołnie obojętnie. W każdem więkssem mieście w 
godzinie po nadajścin każdego pociągu, publiczność 
jest jnż w posiadaniu listów nadeszłych świeżo — 
u naz inaczej. Kto n nas sam na poczcie nie od- 
biera Mstów, kontent jest, jeżeli o LOtej rano i ta 
na pryncypalnej nliey doreczą un listy nadeszłe naj- 
później do wpół do szóstej rano. Zwykle nn każdą 
ulicę przeznaczeni są dwaj listonosze -- publicz- 
ność modlić się mnsi codziennie o ich zdrowie, gdyż 
na wypadek zachorowania któregoś, 10a; leh listów Zo- 
stawione na łaskę Boską. Jeżeli który Ilstoaosz 
zachoruje, to o zastępstwie wówczas pomyślą, je- 
żeli choroba przeciąga się — w pierwszych jednak 
dniach jeden listonosz pracować musi na dwóch, 
załatwić oałą pocztę i naturalnie podołać temu nie 
może. Jak na tem publiczność wychodai, każdy zro- 
zumie. Wczoraj dopiero mieliśmy taki wypadek. 


Bankiet na eześć Gezy hr. Zichy danym bę- 
dzie po drugim koncercie we wtorek dnia 24. b. m. 
w aali hotelu George'a. Komitet obywatelski, na 
czele którego steją br. Josika, br. Heydel, pp. A- 
dolf Abrahamowicz i Lndwik Marek, zajmie się go- 
dnem przyjęciem miłego i dostojnego gościa. Do- 
tychezas zamówione są wieezory na cześć hr. Zi- 
chy ego u pan hr. Potockiej, hr. Rusockich i br. 
Borkowskich. Hr. Z. przybędzia do Lwowa dnin 21 
b, m. 1 będzie wieczorom na pierwszem przedsta- 
wieniu opery Żeleńskiego: „Konrad Wallenrod." 

Obchód jubileuszowy Józofa Brandta. Z Mona- 
ehjum otrzymujemy następującą odezwę: 


| 


W roku bieżącym upływa lat 25 artystycznej 
działalności Józefa Brandta. Dwie bowiem pierw- 
sze ewoje prace, akwarelle do poematu Wincentego 
Pola „Przygody Benedykta Wianickiego” wystawil 
Brandt w r. 1860 w Towarzystwie Zachęty sstak 
pioknych w Warszawie. 

Niżej podpiaani, wybrani przez grono artystów 
polakich w Monachjnm mają zaszczyt zawiadomić 
azanownych kolegów i przyjaciół Jubilata, iż 
dzień 18 marca br. przeznacaonym został ku uro- 
czystemu uczczeniu zasług znakomitego mistrza. 

Aby upamiętnić tę datę, kolo artystów tatoj- 
szych polskich postanowiło wręczyć Józefowi Brand- 
towi osdobną tekę, zawierającą zbiór rysunków I 
akwarelł, 

Prosimy więc szanownych kolegów artystów, 
aby raezyli przyjąć jaknajlieczniejszy udział w tym 
względzie, nadzyłając swe prace (akwarelle lub ry- 
sunki) przed dniem 18 marca r. b. pod adresem: 
„Jan Rosen. Monachjam, Schwantbaler Str. 32%. 

Władysław Czachórski, Jan Rosen, 
A. W. Kowalski. 

P. 8. Rozmiar rysunków nie powinien przecho- 
dzić 35 centymetrów w kwadrat. 

P. Jan Kleczyński, znany mazyk warszawski, 
redaktor Echa muzycznego, przyby! do Lwowa, aby 
być obecnym na przedstawieniu „Konrada Wal- 
lenroda'*. 

y Feliks Wolf, uraędnik banka 
przeżywszy lat 32, zmarł we Lwowje. 

Zmarli weterani. Ferdynand Ślepowron Piatnicki, 
oficer korpusu jenerała Różyckiego i sybirak z ro- 
ku 1331 w Krakowie w 79 roku życia. - Jan 
Radsiński zmuł w  Bzychtorach w Sokniskiem 
8go b. m. 

t Ksiądz Antoni Czapelaki, 
Dobrowlanach, zmarł 32. stycznia 1885 w 69 
roku życia, a 45 kapłaństwa. Można »ię nie zga- 
dzać, powiada (ras. Naddniestraaiska z zapatry wa- 
niami politycznemi śp. nieboszczyka, ale z cnłą sta- 
nowczością należy przyzuać, iż był to człowisk 
prawy, kapłan gorliwy, sąsiad uprzojmy, niezrów- 
nanej troskliwości ojciec licznej rodziny. Ograni- 
czając się niemal li na dochodach z gospodarstwa 
i szczupłej pensji, wykonywał awe obowiązki ka- 
płanskie i duszpasterskie niemal zupelnie bezpła- 
tnie. To też zyskał sobie miłość tego ludu, wśród 
którego czterdzieści kilka lat przebywał, rodzinę 
zostawił liczną I niezamożną. Skromny i eiehy po- 
grzeb odbył się przy nader nielicznym współadziale 
kolegów śp. nieboszczyka, ale zato przy nader licz- 
nym współndzisie parafńan i okolicznych włościan. 

t Michalina z Towarniokich  Hirsohberg, wdowa 
po urzędniku skarbowym, umarła we Lwowie dnia 
19 lntego. przeżywszy lat 80. 

+ Helmersen, znany geolog, 
burgu w 83 roku życia, 

t Ke. Jskób Maliszewski, gr. kat. dziekan zba- 
raski i wiceprezes tarnopolskiej Rady powiatowej, 
zmarł d. 1Ggo bm. w 68 roku życia. 

Nieznajomą kobietę znalazł w nocy na 18 bm. 
posterunek policyjny w Rynku, na chodniku, leżącą 
w stanie nieprzytomnym, i odwiózł ją do główne- 
go szpitala, gdzie zmarła nazajutrz, nie odayska- 
wszy już przytomności. Liczyła ona lat do 30, była 
wzrostu óredniego, włosów siwawych, była nbraną 
w przenoszonej wełnianej siwej chustce w pasy, 
miala na głowie chusteczkę w kratki, kafcanik 
bnrchanowy i perkalową ciemną spodnice. 

Obdukoja zwłok 3—4 letniego chłopczyka, zna: 
lezlonego d. Igo bm. w lesie pod Wlnnikami, 
o czem donieśliśmy przed tygodniem, wykazała na 
czaszce ranę, zadaną ostrcm narzędziem, z czego 
wnosić możoa, iż dziecko zostało zamordowane. 
Dotąd nie wykryto sprawcy tej zbrodni, lecz ener- 
giczne poszukiwania za nim zą w toku. 

Mianowanie. Rada szkolna krajowa zamianowa- 
ła Walerję Wilgównę, rzeczywistą nanczycielką 
szkoły etatowej w Plesaowio. 

Rondel bramy Florjańskiej ma nledz restauracji, na 
co przeznaczoną została z w Krakowie kwotn 7000 
złr., badownictwo miejskie zajmie się zapewne ob- 
myśleniem innego sposobn zamykania bram, aniteli 
praktykowany dotychczas.  Zauważano, śe wielu 
włóczęgów karzystając z nisklaj zapory, która na- 
wiasem mówiąc. bynajmniej nie odpowiada stylowi 
całości, przedostaje się, aby w dziedzińcu rondla 
arządzić soblu nocleg, co nie może się przyczyniać 
do zachowania miejsca tego w czystości, 

W szkole gospodarstwa igsowego. Podczas gdy 
w wapaniale udeknrowanych apartamentach kasyna 
miejskiego „wesele SBkrzetuskiego'' przypominało 
usm dawną świetność I polęgę narodu, równocze- 
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śnie w skromule ale praktycnnie urządzonej krajo- 
wej eskole leśnictwa odbył sią „Wieczorek dekla- 
macyjno -muzykalny', połączony z nugoszczeniem 
przez młodzież zaproszonego zabrania. Był to 
prawdziwy unikat w tegorocznej kronice karnawa:' 
łowej Lwowian — młodzież bowiem składnjąe do- 
wód szlachetnych instynktów serca, przeniosła spo- 
daouie kilka godzin w gronie ewych dobrodziejów, 
profesorów i zaproszonych przyjaciół nad egolstycz- 
ne zakońezenie zapnst w własnem gronie! Po wy- 
czerpanin programu mnzykalno - deklamacyjnego w 
dowód prawdziwych postępów młodzieży na drodze 
nanki i piękna, do uśwletnionia którego przyczynił 
aig w znacznej części zdwojony kwartet meszki 
Towarzystwa . Lutni" przeszliśmy pod przewodni- 
ctwaw zacnego dyroktora Strzeleckiego I jego mał- 
żonki, do sali, w której auto zastnwione stoły o- 
biecywały wobec podniasionej koncertem duszy 1 
posiłek dla ciała nczestuików tem przyjemniejszy, 
że wszystko to odbywało nię » prawdziwą staro- 
polską ezenerobclą i prostotą, ukraszoną w formie 
toastów profesora dra Btaneckiego I Platonu Ko- 
steckiemo. Po toastach spełnionych nn cześć obec- 
nych dobrodziejów i protektorów zakładu a w pierw- 
szym rzędzie hr. Włodzimierza Dzieduszyckiego, 
p. Letnora, inspektora lasów galicyjskich 1 pp. dy- 
rektorów wran n całem gionem nanozyciell zakłn- 
du, przoszliśmy w toastach na temat patrjotysmu, 
łączneści narodowej w Galicji i solidarności wobec 
odwiecznych wrogów spruwy nnagego bytn i prey- 
szlości. Podnieść musimy tu patrjotyczne wynnrze- 
nia inspektora Tatnera, dyrektora zaklada i prof. 
zakladu Tynieckiego, które u młodzieży łzy cznle- 
go, uwielbienia I miłości braterskiej wyciskaty. — 
Wieczór w ten sposób spędzony zapisał sią na za- 
wszy mile w sercach wszystkich uczostników. 

Stryj 18 lutego. Od 2 tygodni Lawi w naszem 
mieście tcatr ruski pod zarzydom pp. Bibarowicza 
i Hryniewieckiego. Przedstawiono dotąd sztuki s8- 
me doborowe, przeto też nu powodzenie żalić silo 
nie można. We wtorek d. 24 bm, na dochód pani 
Pauliny Popiel, przedstawioną będzie „Malka“, spo- 
dsiewamy się, iż publiczność Bttyjska zapełni salo 
teatralną. Po kilkn jeszcze przedstawieniach, to- 
warzystwo to udaje się ztać do Brodów. | 

Poozciwy dziwak. Omytamy w Kur. Mur. W 
tych dniuch zmarł w Warszawie 80-letni staruszek, 
Ignacy Pigłowski, który w swojej dziolaloy minsta 
uchodził za wielkiego nkuerg l... dziwaka. Co do 
ostatniego miana, nie protestnjemy, nie to bowiem 
charakterowi Pigłowskiego nio ubliża, lecz sknetą 
nigdy on nle był, a taka o nim opluja powstału 
tylko s pozorów bnrdziej niż skromnego życia. Nie- 
boszczyk był postacią rzeczywiście ciekuwą, a ozy- 
ny jego, zwłaszcza 2e ciche, godne są najwspaninl- 
szego pomnika. Pigłowski od kilka lat zajmował 
malą |sdebkę w domu pod Nr. 1 na Młynarskiej. 
Krzepki starzec opuszczał codziennie swoje miesz- 
kanko rano, a powracał po poładniu, nigdy nikogo 
u siebie nie przyjmując, Oblad i wieczerzą w po- 
staci jakiejś polewki z ohlebu lab kaszy przyrzą- 
dzała mu stróżka i za to poblerałw 10 ra. miesię- 
cznie. On» to rospaścila wieść, że Piglowaki po- 
aiada dnżo pieniędzy, n żyje tak licho I nad każ- 
dym wydanym groszem mocno narzeka. Wiadomość 
o skarbach Pigłowskiego kusila kilkakrotnie zło- 
dziel, lecz w izdebce oprócz ubogich sprzętów nie 
nie znajdowali, Starassek w obejscjn za wszyatki- 
mi dziwnie był azorstki, w rozmowę nie lubit się 
wdawać, a zaczepiony odpowiadał monosylabami. 
A jednak gdy w roku zaprzeszłym w tymże samym 
domu zmarł ubogi wyrobnik, zajął się losem wdo- 
wy zZ trojglem sletot | wyprawił zmarłemu pray- 
zwoity pogrzeb. 

-- Gdzie się toż obraca Marcinowa? 
tali współlokatorzy utarnsaka, wiedząv, 
wyprawił ją gdzieś wraz z dziećmi. 

— A co mnie do niej, poszła gdzie chciała 
odpowiadał opryskliwie. Tymczasem taż Marcinowa 
ras jeden pod nieobecność Piglowskiego ukazała 
się w domu na Młynarskiej | opowiedalała, że ten 
„sknera”, jak go powszechiie nazywano, założył 
jej magle uu Pradze, n dwóob olłopców umieścił 
w terminie. Wiadomość ta zrobiła wisikie wraża- 
nie i odtąd lokatorzy zaczęlł innem okiem spoglą- 
dać na dziwaka. 

- A kto tam wie, jaki on jest „Ww soble — 
mawiały kamoszki, dla których rozmowa o Piglow- 
skim była codzienną strawą. 

I my nic prawie nie wiemy o przeszłości sta- 
raszka, leeg znamy osnowę jego testamentu. jaki 
sostał slożony u adwokata C., kuzyna nieboszozyka, 
Adwokat wiedsiał tylko, śe P, był jego clotecznym 
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wujem, leex parę razy zaledwie widział go w swo- 
żem życiu i nie był wtajemniezony w przeszłość 
krewnego. Natomiast testament wiele dostarcza 
azesegółów o zacnym charzkterze nieboszczyka. 
Majątek po nim pozostały składa się z sum hypo- 
tocznych i papierów deęponowanych w bankn pol- 
akim razem na 43.600 ra. Opróca legatów dla 
wielu biedaków po paręset rubli dla kaźdego, ress- 
tę majątku w sumie 35.000 rs. testator prze- 
znaczył dla 7miu swoich wychowańców, których 
nazwiska i adresy dokładnie są podane. Są to lu- 
dzie zajmujący już pewne stanowiska w społeczeń- 
stwie i jeden tylko zamleszkały jest w Warszawie. 
Co szczególna, ?%6 jeden s nich ule znał Pigłow- 
skiego. Odgrywał on rolę Opatrzności, dając eda- 
kację chłopakom wziętym s nlicy i ci nie wiedzieli 
kto się nimi opiekoje, Tak więc Pigłowski był o- 
piekunem aluror, jak owa śp. Wyżerkowa. prze- 
kupka staromiejsku, zmarła przed dwoma laty w 
naszem mieście. Żałować wypada, że przeszłość 
zaonego ^ ciuhego filantropa pokryta jest zupałaą 
tajemulcą. W każdym razie postać „poczciwego dzl- 
waka” wybituje się przedstawia w naszem powege- 
dniem egolstycznem życin. 

Z okolio Krakows. W niedzielę wieczorem w 
tak zwancj „żelnznej karozmie* pomiędzy wsiani 
wabłociem Iodgórskiem a Plesznwem, powstała z 
niewiadomej przyczyny bójka pomiędzy obrońcami 
szerszej naszej ojczyzny, ułanami Í strzelcami. 
Btrzolcy na razie zostali zwyciężeni, a jeden z nich 
srodze poknleczony. Patrol podubno, z trzoch tak- 
że strzelców złożony, przybyszy na miejsce „zma- 
szony był“ dać ognia. A na dragi dzień w bli- 
akońci karogmy, znaleziono zastrzelouego -— ułana. 
Zabity ulan nazywał się Jan Płonka: wczoraj wie- 
csorem zwłoki jego przywieziono do Krakowa. 

Stosunki robotnicze w Borysławiu, jak czytamy 
w (iaz. Nauddnicstrzańskiej, en nader w opłaka: 
nym stanie, pomimo iż organa opinji publicznej nie- 
jednokrotnie na to zwracały owngę odnośnych władz 
benpleczeństwa. -- Nie chodzi tam już o to, czy 
robotnik pracuje normalnie, ozy mieszka należycie 
velm odpocsynku po pracy, czy ma gdrowy wikt 
| pomoc w chorobie, bo o tem weszystkiem nie ma 
nawet nikt pojęcia w Borystawiu. Doszło tam joź 
do tego, że wypłata należytości względnie żądanie 
takowej jest połączone dla robotnika z utratą mie- 
nia, zdrowia, a nicbawem może i żyela, jeźli w to 
odnosna władze się nie wdadzą. Kilka doi temu 
np. upominał siọ robotnik Jakim Tynuch s Lotyn- 
ki pow. Żydaczowskiego u Izraela Israelowicza re- 
sztującej kwoty 1 złr. 50 ct. za robotę, lecz nie- 
tylko że takowej nie otrzymał, ale I ewszem zo- 
atal przez tegoż i syua Abrahama tak oiężko po- 
lanem pobity I z wszelkiej odzieży odarty, że nie- 
mal naglego I na wpół nieżywego musiano odwieże 
do głównego szpitala w Drohobyczn. — Jak woboc 
takich producentów borysławakich może wyjść ma 
swoje bledny bezbronny robotnik, nie trudno gro- 
znmieć, jeśli się zważy, że np. w obecnym wypad- 
ku owi Israslowicze pobili policję I podarli na niej 
odzienie, gdy się takowa odważyła wziąść w obro- 
tę robotnika Jakima Tynucha, tak, iż w końon do- 
piero żnndarmerja sprawe załatwiła. 

Lód w Batawji. W r. 1846 po raz pierwszy 
przywłósł powłan Amerykauin okręt lodu do Batawji. 
Naonszus mieszkańcy Bntawji nie wiedzieli jeszoze 
jak lód wygląda, dla tego też ktokolwiek x nich 
dotknął się bryły lodu, krzyczał, że go piecze. Je- 
den = zamieszkałych tam Koropejczyków urządził 
noble następujący żart. Porozumiawszy się wprzód 
a właścicielem lodowni, posłał kilka Jawanezów w 
samo południe po lód. Właściciel wydał im bryłę 
lodu, którą owinął w płótno i przywiązał do środ- 
ka bambusowuj laski. Miejscowym zwyczajem po- 
aiańcy końce laski wzięli na ramiona 1 poszli do 
domn. Droga trwała godziuc, raecz więc prosta, 
ż6 n lodu uic nla zoatało. Kiedy wrócili do swego 
pana, ten surowym tonem zapytał gdzie lód. Słu: 
dzy oniemioli. Przyslęgali na wszystko, że go ani 
ukradli, ani zjedli, ale lodu przecież nie było. Od 
tego asasu krajowoy powzlęli mniemanie, że lód ma 
zwyczaj nolekać. 

Z życia Gordons. W r. 1880 odwidził Gordon 
wpół dzłkiego króla Abysyuji. Na rozkaz króla 
wprowadaono go jednak do sali nie jako posła, lecz 
jako ulewolalka 1 postawiono dla niego stołek u 
stóp tronu. Kiedy król wszedł i usiadł na tronie, 
Gordon wziął swój stołek i usiadł obok króla, Obn- 
raony król zawołał: czy wiesz ty, że w tej chwili 
mogą cię kazać zabić! „Wiem najjaśniejszy panie, 
ale tym sposobem wyrsądsiłbyś mi tylko łaskę, bo 
odrasu przeniósłbyś mnie de upragnionego celu, 
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oszczędzając uimartwień na ziemi.* Król pomyślał 
przes chwiię, a potem rzekł x widoeznem niszado- 
wołeniem. „Mów więc czego chcesz, bo jeżeli się 
śmierci nie boisz, to ja nie mam władzy nad tobą.” 


Na łyżwach z Berlina do Poczdamu. Onegdaj 
wybrali sie trzej sportsmani s Berlina do Poczdamu 
na łyżwach. W tym celn puścili się nasamprzód ka- 
nałem Spandauskim ażeby dostać się na jeziora 
poniżej Spandau. Ż kanału więc przybyli na Teg- 
lerskie jezioro a następnie na fosy należące do 
twierdzy, skąd około 3 kilometry zrobić musieli 
pieszo, gdyż Havel w tem miejscu nie zamarsła. 
Koło Picheledorf dopiero włożyli napowrót łyżwy i 
ruszyli dalej. Dalej tak opowiada jeden x nczest- 
ników wycieczki : 

„Teraz dopiero byliśmy na właściwej drodze 
i teraz dopiero okazala się nam prawdziwie piękna 
okolica. Przed nami ciągnie się połyskująca w słoń- 
cu nieskończona powierzchnia lodowa, po bokach 
ciągle zmieniający się krajubras wal i lasów, a za- 
nim brzeg, który przed chwilą opnściliśmy ciągle 
się oddala i wreszcie niknie w mgle. Jak pięknie 
polyskują wierzchołki pagórków w ałonecznem świe- 
tle! Jak poważnie ı majestatycznie sterczą w gó- 
rę odwieczne świerki! W około nie widać ani czło- 
wieka, żaden głos nic przerywa tajemniczej ciszy 
niezmiernej przestrzeni, tylko pod powierzchnią lo- 
dową słychać głuchy szum wody. A pod nogami 
naszemi co to zn głębia. przez którą przelatujemy! 
Przez lód przejrzysty jak aegklo oięga wzrok w 
głębię, kdzie widać jakoby ochwiejące się rośliny 
wodne; zdaje się. że zerwuć je można. Bez przer- 
wy jedziemy dalej objeżdźająyc jeden kąt za drugim. 
Po dłngim czasie spotkalismy kilka ludzi przejeżdża 
jących na małych saniach x» jednego breegn na 
drugi. Przejeżdźnjąc koło „Pfanenelsel* sposcrze- 
gliśmy kilka lndzi na łyżwach — Poczdam więc 
musiał jnż być blisko. „Jeszcze jeden dzielny bieg 
przed nami kaplica w etylu romańskim, a na o- 
statniem jeziorze grono łyżwujących się przy od- 
głosie kapeli wojskowej grającej wesoło „Nur fur 
Natur“. 

O kwadrans na czwartą przybyliśmy do Poog- 
damu prześiigawszy się przeg 35 kilometrów. Je- 
den g naszych towarzyszy drogę napowrót odbył 
również na łyżwach". © 

Rewolucja w szkole. W Lyceum w Algierze, 
zbuatowali się uczniowie 3 i 4 klasy realnej (ia- 
teroiśoli) przeciw całemu gronu uauczycjelskiemu. 
W nocy zabarykadowali drzwi, a następalie wyr- 
wali z łóżka nanczyciela, na którego własnie przy- 
padała noena słażba i zbili go tak niemiłosiernie, 
iż biedaczysko na wieki zostanie kaleką. Na jego 
krzyk zbiegli sis inni profesorewie i dozorcy, wy- 
walili drzwi i po uporczywej walce, dopiero poko- 
nali malców. 

W Królestwie Polskiem istnieje siedm  djecezji 
rzymako katolickich, mających ogółem 5,426.000 
dues ludności. Najludniejszą jest archidjecezja war- 
szawska, która posiada ],050.000 dusg, po niej na- 
stopuje djecezja kujawsko-kaliska x 970.000, lubel- 
ska x 905.000, płocka z 634.000, kielecka s 618.000, 
angostowska x 616.000 i sandomierska z 583.000 
dusz. We wszystkich djecezjach znajdnje się 84 
dekanatów, 1.643 kościołów parafjalnych, 182 fijal- 
nych, 680 kaplilo publicznych i prywatnych, 2.321 
kapłanów świeckich, 374 zakonulków, 469 sakonnio 
i sióstr miłosierdzia i 535 alamnów w eeminarjach. 


Armja Mahdi'ego. Mahomet Achmad, jak w ca- 
łem swojem postępowaniu, tak też i przy organi: 
zacji armji obrał system dawuyci Kalifów. Bto- 
sownie do systemu tego każdych dziesięcin ludzi 
stanowi „bractwo“ będące pod dowództwem naj- 
starszego g nich. [IDzlosięć „braetw* takich two- 
rzy „batallon* ozyli raczej kompanię, na której 
czele stoi „ferik.“ Dziesięć „batalionów* osy też 
kompanji formuje nartępnie pułk, którego dowódcą 
jest omir lub jego snstępon. Każdy „batalion“ po- 
siada eztaadar płócienny, na którym widnieje go- 
dlo bojowe Mahdiego (dwa skrzyżowane miecze). 
Barwa sstnndarów tych jest rozmaltą, albowiem 
każdy pułk pomada swoją własną Í tak sg pułki: 
czerwone, białe, zielone, czerwouo-blałe, zielono- 
biale, błękitne i t. p. Żołnierz odznaczający sig 
walecznością otrzymnje podarunek pieniężny i wył- 
szy stopień, t. j. zostaje pierwszym, drugim i t.d. 
„bractwna.* Przy ciąglem dobrem postępowaniu, 
każdy żołnierz może zostać ferikiem, albowiem Ma. 
hdi dowodzi sam, otoczony jest przez dziesięciu e- 
mirów, tworzących jego sztab główny, następnie 
przez deiecieelu oficerów ordynausowych i ozterech 
konnych „bairakdarów* (chorążych). Owi emiro- 
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wie otaczający Mahdi sgo tworzą też najwyższy sąd 
wojenny. 


Raport policyjny. Skradziono: p. Leonowi 8. 
g zamkniętego strychu pod l. 47 ulica Kacimie- 
rzowska biolisnę znaczoną L 8, R M i L M. 

Zgubiono: Ozyas Parnas czaruy pulares za-- 
wierający 15 str. i rumuńską listową markę na 10 
bani; kartki zastawnicze Zakładu zastaw. i kred. 
1. 55492 na złote kolczyki za 2 zł. 22 a. m. za- 
stawione i drogą na dwa paletoty za 5 sł. a trgo- 
cią banku ormjańskiego na erobrny zegarók za 5 
zł. zastawiony. 


Znal ono: dwie książeczki pocztowej kasy 
oszczęd ści wydane we Lwowie na imię Józefy 
Bernolak, kartkę zastawniczą Zakłada zastaw. | 


kredyt. do ). 1241 z 22 grudnia z. r. 
ścieradła za 1 zł. zł. zastawione. i 

Zakwestjonowano: prześcieradło u Marji Haj- 
duk: 7 kosznl, ręcznik, dwie ścierki, kaftanik i 2 
pary butów u znanych złodziei Hiryńka Darmohraja 
i Romana Warynicy, którzy podali, że skradli te 
rzeczy u jakiegoś niemca w Winnikach; dwa dy- 
wany jeden mniejszy, drugi większy, które u Je- 
drzeja Śołowijn zakwestjonowano, miał tonżo skraść 
tego wtorku z wagonu w Kraanem. 


ns 4 prae- 


Telegramy „Kurjera Lwowskiego” 


Wiedeń 19 lutego. Dzisiejsze posiedzenie 
lzby poselskiej miało przebieg bardzo spokojny. 
Na prawicy wielu brakowuło. Na końcu posie- 


dzenia uczynił dep. Coronini wniosek, aby dla 
werylikucji wyborów ustanowiony był umyślny 
trybunał, Następne posiedzenie w sobotę. 

Zjazd biskupów w sprawie kongrualnej bar- 
dze liczny. 

Londyn 19 lutego. Według najświeższej de- 
peszy Wolseleyń sytuacja w Sudanie bardzo gro- 
źna. Mahdi rozpoczał kroki zaczepne. Anglicy 
cofają się z Gubat i zaiszczyli tam sami wła- 
soe dwa psrowce. 

Northcote zapowiedział dziś w parlamen- 
cie wotum nagany dla gabinetu Gladstona z po- 
wodu polityki egipskiej. 

Rzym 19 lutego. Dzienniki tutejsze donoszę 
o oziębieniu stosunków dyplomatycznych pomię- 
dzy Francję a Niemcami reekomo z tej przyczy- 
ny, że Niemcy Okazuja apetyt na zabór Ma- 
roku. 


r > s 
Teatr, literatura i sztuka 

Przewodnik gimnastyczny w nrze 2. sa miesiąć 
luty, umieszcza bardzo wierny i doskonale Zrobio- 
ny wizerunek śp. Dra Tadensza Żulińskiego £ po- 
dobłzną podpisu i życiorysem xmarłego, skreślonym 
przez Agatona Ullłera, dalej opis pogrzebu tego 
najdroższego brata „Sokołów“, | wazystzie listy 
kondoleneyjne, które „Sokoł“ lwowski otrzymoł z 
powodn zgonu swego wiceprezesa, osobliwie od 
sokołów czeskich. Numer ten „Przewodnika” jost 
prawdziwie pamiątkowym dla każdego, komu drogą 
była osoba przedwcześnie zmarłego. W ozęści in- 
formaeyjnej snajdują się zajmujące wiadomości e 
„Sokole“ lwowskim, tarnowskim, stanisławowskim 
i krakowskim. Po Śp. Zalińskim objął redakcje 
„Praewodałka* komitet redskcyjny, a podpisuje go 
p. Antoni Durski. 

Komitet wystawy szkioów i deieł sztuki, zawia- 
damia wszystkich artystów jak i interesowanych, 
ie otwarcie wystawy nieodwołalnie nastąpi z dniem 
1go marca. Komitet uprassa o nadsyłanie utworów 
pod adresem: „Koło literacko artystyczne we LwWo- 
wie*. 

Śmieró Władysława IV ostatni dramat napisa- 
ny przez Józefa Bzujskiego, nie był dotąd grauym. 
Pani Hoffmannowa obrała w tym roku dramat ten 
na ewój benefie. 

Dramat ten historyczny, pełen głębokich poli- 
tycznych i historyosoficznych myśli, pisany był jed- 
nak z widocznem uwzględnieniem warunków sceni- 
cznych i to unszych scen. 

Promienie świstła w wodzie. Próby czynione w 
w jeziorze genewskim wykazały, że na 170 me- 
tów głębokości światło dzienne w wodzie robi wra- 
żenie takie, jakiv my odnosimy w jasną, księży- 
coewą noc, że dalej w glebi 120 m. dwintlo jest 
jeszoze dość silne, i że we wrześniu przy zachmu- 
rsonem niebie światło większą masą i glebiej się” 
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grzedziera, aniżeli w sierpniu przy pogodzie. Do- 
tychczas niepodobna roztrzygnąć, czy powodem te- 
go jest większa przejrzystość wody w jesieni w 
porównania s latem, czyli też rozstrzelone światło 
chmur latwiej przedziera się w wodzie, aniżeli o- 
østre promienie ałońca. Aparat użyty do tych do- 
dwiadczeń w głównej cześci składał się z plyty 
Tetograficznej, która czuła być może wedłag po- 
trueby na działanie światła w każdej głębokości. 


Catatonia wywiscika Rogosióskiago w ziemi Damóroskiej, 
Mandoleh 16. grudnia 1584. 

Towarzysz Rogozińskiego p. Janikowski 
Léopold pisze: 

W poprzedniej korespondencji  donosiłem 
wam, iż Rogoziński wyjechał do Liberji, aby 
stamtąd przywieść tragarzy z plemienia Kru. 
Po przeszło miesięcznej nieobecności powrócił 
w dniu 7-ym bm. na stację, przywożąc dosta- 
teczną liczbę krumanów. Postanowiliśmy zaraz 
z mich skorzystać i wdrożyć niejako do przy- 
szłych podróży, nrządzając trudną wycieczkę na 
mejwyższy szczyt gór Kameruńskich zwany „Pik 
Mongo-Ma-Lobah* (w języku krajowców: „góra 
Boga“), wysoki przeszło 14.000 stóp. 

Jako trzeci towarzysz, przyłączył się do nas 
p. H. Zóller, korespondent „Koln. Ztg.* wysłany 
"przez redakcję dla poznania i opisu zachodniego 
brzegu Afryki, a głównie stron kameruńskich. 

Dnia 8 go grudnia rano wyruszyliśmy łodzią 
służbową ze stacji, dążąc do położonego u stóp 
gó miasta Bohji. (Przyszły teren misyjny). Jak- 
keiwiek wiem, iż Rogoziński wysłał opis tej wy- 
<ieczii do „ Wszechświata”, pomimo to pospie- 
ssam podzielić się doznunemi wrażeniami z czy- 
telnikami „Kurjera” w tem przekonaniu, iż 
„Wszechświat”, jako pismo naukowe, mniej 
wospowszechnione, mniej też jest dostępnem dla 
egółu tych życzliwych, którzy się interesują na- 
SZĄ Wyprawg. 

Miasto Bobja v. Bota leży, jak już wspo- 
maiałem, u stóp gór, tuż nad brzegiem morza, 
posiada około 60 domów bambusowych, dzieli 
się na dwie części, z których każda ma oddziel- 
mego kacyka. Głównym jest król Jerzy. Król w 
mieście liczącem 300 mieszkańców! dziwnie to 
brzmi, lecz w Afryce jest rzeczą zwyczajna. 
Prawie każde miasto ma oddzielnego naczelnika, 
który stosownie do rezległości terytorjum tytu- 
duje się królem lub szefem. Nasz Jerzy, przy 
występach uroczystych, występuje z pewną oka- 
aałością, bo otoczony starszyzną, pod olbrzymim 
bałdzehimem w formie parasela i z blaszaną ko- 
zəng} na głowie — darem angielskiego wojenne- 
go okrętu. 

Cała ludność jest rybacką i jako taka bar- 
deo leniwą. Połowy ryb, jedynem zajęciem, ża- 
dnej uprawy ziemi, nawet zwykłych bananów, 
Koki, jsmsu, tu nie spostrzeże. Tak zwani bu- 
asmani, tj. krajowcy z gór — dostarczają pro- 
wizji w zamian za ryby — jeżeli jednak z przy- 
szyny deszczów lub burzy targ nie dopisze, lu- 
daość nadbrzeżna jest skazaną na post. Docho- 
dzi do tego, że nietylko prowizję, lecz np. 
drzewo na opał kupują — choć tuż za miastem 
mają go pełno w lesie. Z powodu właśnie tego 
łatwego sposobu wyżywienia się, tj. możności za- 
miany ryb ns produkty, krajowcy nie dbają o 


iany zarobek. Często ofiarowywałem zapłaty 
dziennej 2 szylingi czyli rs. L i życie, a pomi- 
mo to nie mogłem dostać dostatecznej liczby 


rąk do pracy. 

Na wprost miazta Bohji ciągnie się długi 
szereg skalistych wysepek, wysunięty daleko w 
mo” Ly ac się stopniowo, kończy łań- 
cuchem skał podwodnych, sięgającym do wys 
Ambas vr. N'Dameh. d E jana 

Na pierwszej, Największej z tych wysepek, 
pokrytych u szczytu zielenią — leży drugie 
miasto Bobja, liczące przeszło 100 mieszkańców, 
również rybaków. batrząc z dołu na ową skałę 
przeszło 100 stóp wysoką, do której jak gniazda 
PO zyczopiane domy, pietrzące się w tarasach, 
bozładnie jedne nad drugiemi, dziwić się trzeba 
i trudno pojąć, co spowodowało krajowców do 
osiedlenia się tam, kiedy mają tyle ładnego te- 
renu na wybrzeżu, Twierdzą, iż dawniej ludność 
skał była piracką, rozbójniczą, napadała na obce 
pirogi i szałupy iz obawy przed zbiorową zemstą 
poszkodowanych wybrała sobie taką niedostępną 
siedzibę — niedostępną rzeczywiście, bo dróżka 


prowadząca na szczyt, po urwiskach skaly, 
jest tak stromą, iż dostanie się nią na górę 
jest połączone z prawdziwem  niebezpieczeń- 
stwem. 

Ale odbiegłem od przedmiotu tj. naszej wy- 
cieczki. Po krótkim odpoczynku w mieście ru- 
szyła karawana dalej. Składała się ona z 14 lu 
ludzi, tj. nas 8-ch białych, 10-iuo, silnych traga- 
rzy i przewodnika z Victoriji. 

Najpierwszym białym, który dotarł na pik, 
był konsul angielski Barton w r. 1860-ym. Na- 
stępnie w r. 1878 misjonarz i podróżnik Combgo 
(towarzyszył mu terażniejszy nasz czarny przewo- 
dnik Silwa). My byliśmy z kolei trzecimi. Przy: 
tem obraliśmy drogę odmienną, niż poprzednicy, 
którzy szli przez Viktorję, Bongongo i Mapanję. 
Opuściwszy Botę o godzinie 10-ej, stanęliśmy po 
12-ej w natępnem mieście „Mukundzie Mbenge*, 
t. j- niższej, i tu się krótko zatrzymali, aby u- 
gotować posiłek. Droga do tego miasta jest do- 
syć dobrą, ma się rozumieć względnie do in- 
nych dróg górskich, wycinanych nieumiejętnie 
przez krajowców. W owych wszystkich drogach 
to jest męczącem, iż idzie się ciągle to pod gó- 
rę, to znów stromo na dół i tak ciągle, przytem 
szybka wegetacja wymaga ciągłego wycinania, 
a krajowcy za leniwi na to, po większej części 
więc ścieżki zarosłe i zagrodzone zwalonemi 
pniami olbrzymich drzew, co utrudnia pochód. 
Miejscami jednak droga jest śliczną parkową, 
gdy prowadzi np. przez pyszne aleje bambu- 
8Owe. 

Mokunda, których jest dwie, t. j. niższa 
„Mbenge* i wyższa „Leluh*, nie odznacza się 
niczem. Każde z miast ma swego głównego ka- 
cyka i każde podzielone na części z oddzielnymi 
naczelnikami. Naczelnik taki urządza sądy i za- 
łatwia sprawy danego oddziału - jest więc w 
życiu codziennem niezależnym. W razie palawru 
lub wojny z obcem miastem należy do rady 
wojennej i wtedy wraz z podwładnymi mu lu- 
dźmi oddaje się pod rozkazy głównego kacyka, 
t. j. króla. 

Miasta są rozrzucone na znacznej przestrze- 
ni, domy R w lesie, tak iż ma razie tru- 
dno ocenić ilość. Sądzę, że jest przeszło 100. W 
każdem mieście głównym centrem jest obszerny 
plac oczyszezony i zabudowany zwykle dwoma 
rzędami domów bambusowych. W pobliżu domu 
kacyka pozostawiono parę olbrzymich drzew, rzu- 
cających cień — jest to miejsce palawrów. 

Daleko po za miastem, są plantacje koki, 
om 4 jamsu — umyślnie odsuwają fermy da- 
eko, aby takowych kozy nie niszczyły. Oprócz 
kóz, których jest najwięcej, hodają owce, świ- 
nie, kury — bydła mało, gdyż jest drogiem, po- 
siadacz krowy uważany bywa za bogatego. W 
razie wojny np. zabicie krowy jest uważanem za 
większą stratę, niż zabicie człowieka lub spalenie 
domu. 

W Mukundzie, na placu, gdzieśmy 
wali, pasło się kilka pięknych wołów, własność 
króla. Z owoców, oprócz pomarańcz i anou (w 
języku krajowym „szabu-szaba*), innych nie ma. 
Palmy kokosowe wyżej w górach nie rosną. 

Moskitów i drobnych muszek (sand fies) 
wiele, szczególniej te ostatnie dały aig nam po- 
rządnio we znaki. W parę minut miałem twarz 
i ręce nabrzmiałe od ukąszeń. Ziemik w obu 
Mukundach jest doskonałą dla wszelkich plan- 
j. Nawiększą jednak niegodnością to brak 


obozo- 


wody. 

Jeżeli deszczu nie ma, muszą krajowcy spro- 
wadzać wodę do gotowania z wyżej położonego 
Brando. Za napój zań używają winu palmowe- 
go w ich języku mimbą tel tope. 

Wspominałem w poprzedniej korespondencji, 
iż Mukunda prowadzi wojnę z kraiem Buana. 
Otóż kacykowie, korzystając z naszej bytności 
w górach, przyszli prosie o pośrednietwo w za- 
łatwieniu palawra. Ma się rozumieć, przystaliśmy 
— jest to jednak dowodem wpływu i zaufania, 
jski potrafiliśmy wyrobić sobie pomiędzy kra- 
joweami. Wpływu tego używamy, aby, o ile to 
możebnem, zatargi wszelkis wojenne kończyć 
pokojowo, unikać rozlewu krwi i wpoić w ciemne 
masy to przekonanie, iż dla błahej przyczyny 
Spor iek nie ma prawa wydzierać życia człowie- 
owi. 

O ile nam się to udsło, mielismy teraz spo- 
sobność przekonać się. Przed miesiącem kra- 
jewcy Buana napadli na  Mokundę — spalili 
dom wielki królewski. Król jednak nie szukał 


zemsty, liczebnie liczniejszy, rozkazał swoim lu» 
dziom strzelać w górę aby odstraszyć napast- 
ników, dziś zaś nie żąda już, jak dawniej, śmier- 
ci jednego z podpalaczy, lecz tylko wynagrodze- 
nia strat poniesionych. Postęp to wielki. Daj 
Boże, aby ten przykład znalazł najczęstsze za- 
stosowanie. 

Po skończonem śniadaniu wyruszyliśmy w 
dalszą drogę; przeszedłszy bez zatrzymania się 
Makundę wyższą, stanęliśmy w Boando o godzinie 
4'j, pe południu. 

Jest to czwarte miasto licząc od brzegu 
morza, leży na wysokości 1750 stóp nad pozio- 
mem, rozrzucone na obszernym tarasie. -To ce 
mówiłem o Mukundzie i tu moźnaby powtótzyę, 
wszystkie miasta górskie są de siobie podobne.. 
Boando tak samo podzielone na dwie główna 
części: w jednej kacyk Monika, w drugiej 
Makumba. O tyle to miasto jest szczęśliwszem 
od innych, iż posiada obfitość wody którą czer- 
pie z rzeczki Kele. Rzeczka ta bierze początok 
na stokach góry małego Kamerunu, spadając po 
prostopadłej ścianie 150 stóp wysokiej i kilka- 
dziesiąt szerokiej, w drobnych kaskadach, tworzy 
mały wodospad zwany 'Tomson-Fahl i następnie 
w głębi wąwozu płynie z szumem po kamionistem 
korycie, w stronę zachodnią Boando i wpada 
do morza pomiędzy miastami Batoke i Baking, 
za przylądkiem Limbok. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Wiadomości polityczne 

Wiedeń 18 lutego. Wczoraj 
siedzenie Koła polskiego. Lewakowski zdawał 
sprawę o petycji szewców i rymarzów galicyj- 
skich w sprawie liwerunków dla wojska, Koło 
uchwaliło wysłać w tej sprawie doputację do mi- 
nistra wojny, złożoną z pp. Smolki, Chrzanow- 


odbyło się po- 


skiego i Lewakowskiego. Jest nadzieja, że w 
Stryju założonym będzie żądany magazyn kon- 
fekcyjny. Dałszy przebieg posiedzenia Koła za- 


chowany jest w tajemnicy. 

Zagrzeb 15 lutego. Organ stronnictwa naro- 
dowego i rządowego w Chorwacji Gazeta zagreeb- 
ska, ogłasza pod tytułem „Na Sybir“ wyborny 
artykuł w sprawie biskupa Hryniewieckiego. Ga- 
zela zagrzebska zapytuje opozycję chorni któ- 
ra marzy o utworzeniu panstwa słowiańskiego „od 
Tryestu do nowej Ziemli*, czy może pragnie za- 
mienić „niewolę“ pod którą jęczy pod zwierz- 
chnictwem  madziarskiem na „wolność* moskie- 
wską ? 

Berlin 18 lutego. Konsul jeneralny Kauel od. 
jechał do Londynu, ażeby jako komisarz niemie- 
cki uczestniczyć w rokowaniach angielsko-nie- 
mieckich w sprawie wysp oceanu Południowego, 
Nowej Gwinei i wysp Iidżi. Podstawę rokowam. 
stanowić ma memorjał dołączony do noty Nie- 
mise do Granvilla z d. 2 sierpnia 1884, który 
przemawia za porozumieniem 60 do zakresu obu- 
stronnych interesów. 

Berlin 19 lutego, Reichstag odrzucił wniosek, 
aby podwyższenie ceł» od żyta weszło w życie 
dopiero po upływie konwencji handlowej z Ii- 
szpanją w r. 1887 i przeciw wnioskowi rządowe- 
mu uchwalił zatrzymać cło od owsa i płodów 
strączkowych w kwocie l marki od cotn. metr.. 
a cło od hreczki i od jęczmienia ustanowił na I 
markę. 

Paryż 19 lutego, Wczoraj 
angielski następca tronv. 

Telegram Courbstw z Sheipoo d. 15 b. m. 
donosi, że dwa okręty chińskie, razem 750 osa- 
dy i 83 dział, zostały zatopione przez dwa tor- 
pedy, wysłane z okrętu admiralskiego „Bayard,“ 

Londyn 18 lutego. Wolselvy donosi z Korti 
dnia wczorajszego: Dnia 13 bm. transport ran- 
nych napadnięty został przez powstańców z 
Chartumu w drodze do Motummeh. Nieprzyja- 
ciel cofnął się po półtoragodzinnej walce, gdy 
ukazał się na placu boju lekki korpus wialbłądo- 
wy. Anglicy stracili jednego Żołnierza i pięciu 
rannych, 

Królowa ma się lupiej, dziś ma wyjechać do 
Windsoru. 

Londyn 19. lutego. Regulacja spraw finanso- 
wych Egiptu jest prawie gotowa z wyjątkiem 
drobnych szczegółów. 


rano przybył tu 


Gabinet odrzucił stanowczo propozycję ko» - 


operacji wojsk tureckich w Sudanie i odrzucił 
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danie Ifassan Febmi baszy, aby Anglia wystą- 
pila przeciw Włochom za okupację Massauy. Równie 
odmowne odpowiedzi na notę turecką w tej samej 
sprawie duły także i inne mocarstwa, 

"Opozycja postanowiła natychmiast po rozpo- 
„«zęciu sanji wniość wotum niaufności dla rządu, 
chociaż idzie jej tylko o reorganizację obecnego 
a mie złożenie nowego gabinetu, 

Speaker parlamentu przyrzekł uczynić wszel- 
kie możliwe ustępstwa dziennikarzom. 

Dnia 16. bm. zebrało się na quai nad Ta- 
mizą mnóstwo robotników. bez zajecia i pocią- 

nało musą do Wbitehall aby wysłać deputację 
Ab Dilkego, któraby żadała zapolsieżenia nędzy i 
użycia niemających roboty przy budowlach pan- 
stwowych. Kiedy deputucja rokowała z Dilkem, 
tłum dopuścił się rozmaitych ekscesów, w skutek 
czego policja rozprószyła zebranych. Z obu stron 
wydarzyły się ciężkie skaleczenia. 

Rzym 19 lutego. Z powodu nadchodzącej 
siódmej rocznicy wstąpienia na tron, wyznaczył 
papież 10.000 fr. na ubogich w Rzymie. 

Rzym 19 lutego. Trzecia wyprawa czerwo- 
momorska odpłynie z Neapolu zapewne w ponie- 
działek. Joneruł Ricci odbędzie przeglad załóg 
włoskich w Massauab, Weilul i Assab, poczem 
miezwłocznie do Włoch powróci. 


Gospodarstwo przemysł i hande! 


Losy Stanisławowskie. Główna trafna 50.000 
złr. padła przy ostatniem ciągnienia na nr. 23817 
po 400 rtr. wygrały nr. 17,002 i 29,269 po 5U 
alr. nr. 6600, 7076, 8785, 11830, 13538, 21161 L 
23687. 

Bóbrka 18 lutego. (Towarzystwo zaliczkowe). 
Zamknięcie rachunku za r. 1884. Rzchunek strat 
4 zysków. Zyski z rachuuku odaetków 1335:51 gl., 
s rachunku strat i zysków £ roku 1883 1991 gł. 
Razem 135542 nl. Straty: Z rachunku kosstów 
urządzenia 13:79, © rachunku kosztów administra- 
oji I podatków 754 22, z rachunku kosztów podat- 
kowych 100 zł. Do rachanku bilansu saldo za 1884 
rok 487'48, Razem 135542. — Bilans za r. 1884: 
Atan bierny: Udziały 0386,93, Wkładki na rachu- 
nek bieżący 70838'20, Dlegi zaciągnięte 12130, Od- 
metki naprzód pobrane 991'14. Fandusz rezerwowy 
113849, Bnuk krajowy 436759, Fandnsg strat 
29771, Zysk z ruku 1884: 487 48. Fandnsz po- 
datkowy 100. Razem 32.203'14. Stan czynny: Po- 
życski 30.677'29, Odsetki naprzód zapłacone i za- 
ległe 80266, Koszta administraeji 66:20, Zapas 
druków 48.70, Zaliczki procesowe 109'13, Gotówka 
a dniem 31 grudnia 1884: 285.68. Ogólny obrót 
kasowy 218.439 sl. 74 ct. 

Nowe oła na granicy rosyjskiej. Prawie we 
wszystkich państwach przy odbieranin cła na gra- 
micy pobierają osobne opłaty statystyczne. (oś po- 
ddiobnego zaprowadzają na graulcy rosyjskiej pod 
qsiwną nnzwą „opłaca na dochód urzędników kan- 
colaryjnych w urzędach cłowych.* Opłatę ma zię 
mfszoaać W rublach kredytowych, a podstawą nie 
waga towaru, leog należytość cłowa, a wsględnie 
oona lub wartość towaru. Bada państwa wypraco- 
wała już sasady, a bliższe przepisy oraz sposób 
użycia dochodu pozostawiono ministrowi skarbu w 
porozpmieniu z kontrolą państwa. 

Weding tego od każdej deklaracji cłowej lub 
od potwierdzonia za przywóz lub wywós towarów 
wynosi opłata 30 kepljek od 10 do 100 rubli war- 
todol towara, 60 kopijek od 100—150 robli, i ru- 
bel od 500—1000 rubli. Od potwierdzenia prze- 
wozu towarów, które żadnego cła nie opłacnją, da- 
nina kanceluryjna wynosi 30 kopijek od każdego 
zysiąca deklarowanej wartości. Za poświadczenie 
przejazdu, jeżeli przytem należytość cłowa wynosi 
więcej niż 10 rubli, opłaca się po 15 Kopijek; za 
pokwitowanio odbioru należytości ołowej znowu 15 
kop. za każdy arknag (po 25 lini) na jednej atro- 
miey) kopji jakichkolwiek doknmentów cłowych po 
20 kopijek. 

O WO TO OZ NZOZ ZZOZ 

Przyjochali do Lwowa d. 17 lutego 1485 

Ilotel FRANCUZŻKI. ©. Falkowski z Głuchowa, W 
diniawosz 7 Kontów, J. Hanasiowica z Sienkowa, dr. Fels 
«x Hawłowie, E. Frund z Bzianki. 

Hotol ŻORZA. B. Szsesepanowaki 2 Słobody, G. Ho- 
mess s Wiodnia, L, br, Pasques « Wogier, E, M. Tohro 
a Nowago Jorku. 

__ Hotel LANGA. J. Sepaiewski a Wiednia, F. J. Gajer 


a -a 
| KURJER LWOWSKI. 


z Mada, F. Puchinger z Wiednia, E. Axelrad a Czernio - 
wiec. 3 

Hotel EUROPEJSKI. W. Królikowski s Z:góraa, W. 
Madejski z Krawiczyna, 8. Białoskóreki z Stoj, M. Naw- 
rocki z Niomirowa, K. Medwecky z Zegiestowa, F, Bloch 
z Pragi 


Lwów, z Izby kandlowej 19. lutego 1685. 


Akcje za sztukę bez kupena bieżącego | płacą | żądają 


os pa” d 


Kolej fal. Kar. Lud. 200 zł. m. k. . 970 75 | 274 — 
„  |wow.-ozeru.-jaee. 200 zł. w. a. | 216 50 | 218 60 
Banku hypot. gal. po 206 zł. w. a. . 284 — | 288 — 
„ kredyt. galic. po ZÓV sł. w. a. | 237 — | 243 — 
Listy zastawne za 100 zł. 

Tow. kred. galie. K prot, w. a. . . . n9 50 | 100 50 
n” n " ” "yw o 81 75 ag — 
„on n "e okresowe | 49 60 | 100 50 
” "” 1? n” 08 41 s s 87 36 8y je 

Banku kiaj. 4'/,%, w. %. los. w '1 1. . u= RE 

Bankuhyp.galic. 6 ,, w.a.. . .| 107 — | 103 — 
» „ n » w. A. . eg 6v 97 80 

, n n 5 on 13 prot. “8 GU P9 60 
Listy dłużne za 100 złr. 
Gal. Zakł. kr. włość. 3%, w. a. w likwid. 53 — 66 — 
n n ” h O n n 58 — © — 
Obligi za 100 rir. 

Indemnizacyjne gal. 5 pro. m. k. . . | 10150 | 102 50 

Komuopalue Banka kraj. 5%, w. a. I. em, «i 75 : 4 

Połyczka kraj. z r. 1878 6 R w. a. . | '02 75 | 104 — 

Peżyczka „  „ 1888 4 i pół proc. | %U60| 91 6" 

Losy. 

Miasta Krakowa Jan T = 20 — 

„ Stanisławowa. - . . 32 60 34 5 
Monety. 

Dukat bolen 'erski . 5 72 + 82 

Trokat oesaraki . 5 16 t8 

Napoloondor , 8 78 86 

Półimperiał . . . . . lu —| lo 13 

Rubel rosyjski srebrny , 15] I 64 
S . papierowy 1 29 1 81 

100 marek uiusieckich . 60 25 | 861 — 


Kurs giełdy wiedeńskiej 


Wieden dnia 19. lutego 1885. , Dzielj-| Z duia 


(godz. 1 m. 50 po poł.) | sze REE 
Losy alpajskie . . . « . . . . 46 5u 46 60 
Akcja węg. bauku kred. pa 200 ał.. 815 75 | "14 — 
Akcje Anglobanku na 130 m.~ -n= - | 107 — | 107 50 
libionbenk va 100 zł. . . EPC mr 
Akcja kole, Karola Ludwika na 310 zł. | 249 5o | 63 30 
Lombardby (kolej poładnłowa na 300 zł. | 43 36 | 1s2 8 
Akcje kolei Alföld-Fiume ba 300 zł. . | 186 75 56 — 
Akcje kolei państwowej . . . « « . | 306 — | 804 80 
Akcja kelei Lwow.-Czerniow. na 200 sł. | 216 50 | 213 50 


Węgierako-galicyjskiej kolei pa 200 mi. 
Losy preimjowe wiedeńskie na 100 zł. | i25 — | ;.5 26 


Obligacja węg. w złocie . vas IM, — 
Akcje kolei węg. sachodniaj 184 35 | 188 — 
Cleańskie losy . . -. . . 1 » « * | 11840 |18 30 
3 proo. losy tureckie na 400 franków . | 164 n0 | — — 
Złota renta węgier. 4 proot. na 100 Bł. | pg 57| 08 37 
Akcje Bankvereina na 100 ał. . . . | 106 80 | 106 60 
Rosyjski rubel papierowy . . - 130 35] 8 
Losy premjowe węg. na 100 Bł. . 115 5 | i 1877, 
Usposobienie : silne. 

Wiedeń d. 10. lutepo 1885. 

(godz. 10 m. 40 wieczorem.) 

Akcje kredytowe . . . . « » . 805 80 |303 50 
Akcje kolei Karola Ludwika . . , „+70 8U | 7 
Renta papierowa . . . . e « . . | —| —— 
Listy hipoteczne galicyjskie 6 proc. . | 101 — u — 
Listy gal. Banku włościańsk. 6 proo. .. — — — 
Napoleondory . . . + „| 9 BOY, | B 78 


UsposobieDie: elle. ` 


Berlin, d. 19 lutego 1835. 
(godz. 5 m. 30 popoł.) 


Rosyjski rubel papierowy . + + . . €6 
Akcje austr. kredytowa „ . » . . . 

Akojo kolei Karole Ludwika . . . sA 
Auetrjackie banknoty . a. .. > * „Il — = 


2DE 

Telogramy targowe s dnia 19 lutego. 

Wiedeń: Pezenios sa 100 kilo 8'35—50 złr. żyto 
—— nr. Okowita 37:60—756 i. Powzt: Posonica za 
100 kilo 8.30—23-— złr., rsepak —*— s}. Berlin pszenica 
167:26 m., żyto — m. okowita 43:25 m., olej rzepakowy 
53.50 m. Paryż: Mąka za 159 kilo 46,90 franków olej 
rzepakowy —.— okowita —— fr. 

Nafta, Wiedoń 19 lutego: 135) do 13.76. Brema 
6.85 do — — Hamburg: 7.10 Da luty 7:00. — nalistopad 
marzeo 7.60.  Antwerpja: na laty —'—, Nowy-fo rk 
1.%,. Filadelfa 7*,. 


Teatr hr. Skarbka 


Dzić dnia 20 lutego Deputonowany z Bómignao 
komedjy w 3 aktach s francuskiogo H. Bisson. 
Bilecik miłosny drobnostka sceniczna w I, odsto- 
nie Michała Bałuckiego. 


"którejbądź kolei, bez ró 


Do Krakowa. . . 
Do Podwołoczysk 
„„ (g Podzamcza) 
Do Ozerniowiec. 
Do Stryja. . . . 


Z Krakowa ... 
Z Podwołoczysk. 

(na Podsamcze) 
Z Czerniowiec. . 
Ze Stryja . . . . 


Do Lwowa `... 
Do Wiednia... 
Do Prus... .. 


Ze Lwowa 34 
Z Wiednia ... 
Z Warszawy . . 
Z Pros 


* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpiezane, 
W obwódkach czarnych | | są godziny nocBą, 
to jest od szóstej wieczór do szóstej rano. 


Taryfa jazdy i fiakrów dorożek. 
Fiakry parokonne. 


I, Jazda pojedyncza w mieście lub na przedmieściu. 
bez powroia w dzień 4v et. w nocy 45. 

Ii. Jazdy za wynagrodzeniem czasu a) sa pist> 
wszy kwadrane w dzień 40 ct. za pierwszy kwadrany w 
nooy 46 ct. b) za każdy następujący kwadrans w dzień 24! 
ot. za każdy następujący kwadrans w meay 33 ot, 

Czas niedochodzący któregokolwiek kwadransa lisay 
się za cały kwadrans. 

HI, Jazdy na miejsee oznaczone: do łazienęk 
Blanka (Kiselkij, Da Wysoki zamek, do Węglińskiego les- 
ka, do św. Zofńi, do Żelaznej wody, na Wulkę, do stawu: 
Pełczyńskiego, do Kortumówki, ba Bajki, i s miasta de 
którajbądź rogatki, boz zatrzymania się i bea powrotn 80 et 

IV. Jazdy pok a) Jazdy do lub od dworea 
którejbądź koleji, bez różnicy odlegiości pomieszkania goś- 
cja i użytego czasu, z lekkim pakupkiem w dzień 1 sr. w 
nocy l złr. 20 ct. 6] Jazdy ba bale iub z balów podczaę 
zapust 50 ct. 


Dorożki jednokonne: 


I. Jazda pojedyńcza: w mieście lub na przedmię- 


ście boz zatrzymania się i bez powrotu w dzień 25 ctp w 
nocy 30 et. 
Ii. Jazdy za wynagrodzeniem czasu: A) as 


pierwszy kwadrans w dzień 25 ct. w nocy 30 ot. b) za kme- 
idy pa kwadrans w dzień IŻ ct. w nocy 17 et. 
Kii. Jazdy na miejsca oznaczone już w 
dla ńfakrów parokonnych 85 et. 
IV. Jazdy hdmi Arni a) Jazdy do lub od dwom 
nicy odległości pomieszkania geście. 
i ażytego ozasa z lekkim pakankiem w dzień 50 ot. w nocy GGet. 
Jazdy na bale publiczne lub z baulów DO ot. 
Przy jazdach do dworca za pakunek więkazy, którege 
gość obok siebie pomieścić nie mogłby i musiał być ma- 
kożle do płaca się 15 ct. 


Taryfa I rozkład jazdy kolei konnej (Tramwaju). 


Za przejnzd jednej sekcji I. klasą 4 ot. za asà 
jednej sekojł IT. klasą 3 ot. j przajazą 


Porządek sekcyj i przastanków : (nie Ij Iworzeg 
Karola Ludwika ulica [Nowy Świat] Leena Sapiehy Ke- 
szary Ferdynanda — kościół áw. Anny — obck Brygidak 
— Plac Gołuchowskich — Pawilob poczekalpy — m 

Angielski — Plac Marjacki — Plac Halicki — Plac Głowy. 


(Linja IL) Plac Krakowski — cerkiew ów. Miłlrołaje 
— łaźnia Lwowska (nlica Żółkiawska] — Podzamose — 
ulica Zborowskich — Rogatka Żółkiewaka. 


Za jadę pod górę w sekcji I, wsiadając koło koszar 
Fardyn. lub wyżej, płaci się 6 a wzęłudnie 8 ct. Przej 
dżając część sekcji, opłaca się należytość za całą sek 
Pasażerowie winni bilety zatrzymać podozas całej jazdy $ 
a żąda ie takowe ko utrolorowi okazać. 


i 


Muzeum zakładu narodowego Ossolińskich od ge- 
dsiny 10 do 1 codziennie; popołudniu zaś od 3 de & 
we wtorek i piątek. Wztęp wolny. 

Muzeum przemysłowe w ratuszn codziennie el 
godziny 9 do 6; w poniedziałek 50 ot. w inne dùr 
30 centów. | 


iwa o 


J. KOLIJEW ICZ 
rusznikarz i rzeczoznawca sądowy, 
wc Lwowie, pl. Cłowy |. 2. 

posiada na składzie broń myśliwską we wszystkich 

systemach bardzo dokładnie wypróbowana. Również 
wykonuja broń osobliwsza, wedle szczególnych 
(10) życzeń. 

Wszelka reprrację w zakres rusznikarstwa wcho- 

dzącą, uskutecznia najstaranniej I spiesznie. 


Bez konkurencji! 


KHonzułe męzkie z dobrego i trwałego 
Chiffonu z najcieńnszym przodem, pięknie i dobre 
szyte, najnowszego kroju. 


Sztuka zir. A. 


Pojedyńczo koszule do łaskawego oglądania 
na żądanie przesyłamy. 


M. Beyer i Spółka 


(56) lwów. ulica Karolu Ludwika liczba 1. 


m 


| i m s e e a O a a a e s a 


Ces król. uprzyw. Rafinerja Spirytusu 
FABRYKA RUMU. LIKIERÓW i OCTU 
JULJUSZA MIKOLASCHA 


we Lwowie 
poleca 
Spirytus najczyściejszy dla fabryk 
Likierów i do fabrykacji Perfum, 
dla pp. Aptekarzy i t. d. 


Rosolisy najprzedniejsze. Wódki mac- 


ne polskie i t. d. 
SME" wszystko po cenach umiarkowanych "qm 


Sześć medali zasługi i dyplom uznania 
za niezrównane wyroby kosmetyczne i toaletowe 
a a RAE E EE 


KUMY S$ 


znany przez wszystkie fakulsetg medyczne i pierwszorzn- 

dno lekarskie powagi krajowe i zagraniczne, ża uajłe- 

pozy Brodok dyetyczny i odżywczy w suchotach, w bledni- 

cy, w bezczynnowei kiszek, w kutarach płuc i żołądka. — 
Flaszka 60 ct. 


M! Powietrze lasów iglastych w pokoju !!! 
otrzymuje aiu rrzaz rozpylanie 
KADZIDŁA SOSNOWEGO! 


Procz miłego żapawciu, posiada nieosznuowano 
wł%snosci hywleniezno. Ouzyszcza i odńwieła powiotrze 
miószkań w tak wysokim atopniu, że jest powszechnie po» 
lecane przez lekarzydo oddychania osobom ciarpiącym na 
choroby piersiowo. 

Flakou 30 ct., rozpylaacze od 24 ct. do 3 zł. 
Myd!o z igiet sosnowych 
„rdzo korzystnie wpływa na skórę i przy myciu wydaje 
zapach lasow szpilkowych, kuwałok 30 centów. 

J. 


IHNATOWICZ 


wo LWOWIE nklopy własna ul. Kopernika |. 3., 
Halicka rog Wałowoj, Hotel Kuropejnki Filia 
KOWIE Sukiennice Nr. Ż9. 


uligń 
w KRA- 


KUBJER LWOWSKI. 


20000000000 
Smarowidło 


do osi żelaznych. 


lim maszynową 
dla 
LOHOMOBIL, 
młocurni ręczuych, 


TARTAKÓW, 
młynów parowych 
i wodnych 


iw ogóle do każdego innego 
użytku w gospodarstwie, tak 
hurtownie iakoteż i częściowo, 
polechją po najtańszych cenach 


Hübner | Hank 


wo Fuwwovvie, 


Rynek l. 38, 
Skład fabryczny VARB, LA- 
KIERÓW, POKOSTÓW, CHE- 
MIKALH, KISZEK GUMO- 
WYCH ARTYKUŁÓW BRO- 

WARNICZYCH, 


oray 


handel materjałów. 


| 20.02020-9.0.0.02020-4 


HE" Wyżna "TĘ 


holenderskie wqędaone 
marynaty e rvźnych ryb, jakot Ż 
wszelkie konserwy w puszkach. O- 
woca tyrolskie w musztardzie I cu- 
krze w dużych i małych ałoikach. 
Marimolad» 2 różnych owoców, 


Śledzie 


Codziennie swieże 
masło deserowe 


poles po umiarkowanych ecoach 
handel 


F. W. KRÓLIKOWSKIEGO 


wu Lwowie. [19) 


N> 
ROEE ESE 
Nie musi się koni cznie kupo- 
war kawo Ceylon pozł. *.08 zu k. b 
dobrą i aromatyczną kawy miec, 
wprawdzie Ceylon jort najnzlacho- 
tniejrzym gatunkiem w kawach, ps- 
mim» tego, są też tańsze kawy aro- 
matycznó i bardzo dobre. 


Handel KAROLA BAŁŁABANA 


we Lwowie, poleca 
opłacona do każdej atacji poczt: 


w kraju. 
K AW Y 

$ kib» Ro . . . Zł. 6 et. 40 
hb „ antos . 8. M) 
6 Colomba swar SU 
5 a Portoriko n gi 
+ „ Laguayra . n da = 
5 „ Laguayra duża GaGa" 
D n Ceylon wysmieniła „ 9 „ 40 
5 „ Ceylon drob, praw. „I p 
5 „ Cayloa gryb. uajprze 

duiejnze . . „ © „ 40 
h Złota Jawa praw, „ 10 „ — 
Bo. Coylon portowa . „19 a 4n 
5 Mokka arabaka . „, 9, 20 


Szanowna Publiezność wybruwszy 
sobin z powyłazych gatunków kaw, 
jedvn gatunek moźe pray taunłoj co 
nie wysmiebita i aromatyczną haws 
nie, nin zważująć na rółve prot k- 
cjo obałamucenia krajowe i zagra 
ulczne [38] 


Cukier w głowach 38 _ ot. 


GOOGOODOGGO0O 
Polskaspółkahandlowa 


w Hamburgu 


Z prawani Ineercki' 
yiko 1 zir. 50 cmi. 
oraa różno haqskowanę 
CZAPKI RANNE 


jakoteż wszelkiego rodzajn ewag- 
ki do podróży i t. d. j 


polecują najtaniej 


BRACIA LANGNER 


rozsyła franko w woreczkach 


po 5 kl. Btto kawe: 


Moccę arabską 5 kilo 7 ał. 40 et. ; Tuati 

TEREA Menado, 6, 6, Lwów ul. ffuliuka l. 16. ód 
Ceylon portowy „6,80 , an. 
cui, Paaseiny„ S „% „| Niema nagniotków! 
-uba 5 5 

Santos M 4 %4 30 p Niezawodny ńrodok na wygubii - 
Mocoę afrykańską „ 3 „Wa „jaie nagniotków, brodawek i inapti 


llerbstą w pakietach po 1 kilo ; podobnych narośli skórnych, bez bol. 
kilo po 3, 4, 6 xir, | wyżej. Cło| bos ładnego niebezpieczeństwa. 
od 6 kl kawy wyuosł 3 zł, — Od 
1 kl. herbaty 1 w., które odbiorca Cona flakonu 50 ot. 
na miejscu opłaca. 
Próbki ua żądanie wyasłaniy xa PRY 
przysłanierm 10 et. w markuch po- 4. KRZYŻANOWSKIEGO 
oztowych, we liwowie. (0 
Adres: Polwischo Ilandeln-Ge-|777 7 ; 
sollaohaft Z. Dołkowski et Co Iam- ST. MA RKIEW.ICZ 
burg. Valentinskamp. 33, (39] wo Lwowio, w rynku |. 42. 
O0O00000006 rozmy Lm poczta fre mao 
znakomite węgierskie 
Di 486 | 
xxxxxuxxxxxux | © W LDŁA 
w SR K kilowych po zł. Xu 
i OJKALIKI w piklach 
Koncesjonowana SZKOŁA MOZYCZNA | soczku ok ło 80 maak pa oł, Se 
profesora SLEDZTE mwijano z cebulką 
faseczka około KU sztuk po zł. A*60 
EMANUGLA KACZKOWSKIEGO poloos również ua kompoty : 
Sukżone śliwki turookia ìi franseu- 
(założona 1881 r.) wo Lwowie, Or: «kie, Buszono wiśnie, suszona i o=- 
miańska |. 27 na I, piętrze. 


hlorana Pruualki włoskie, brzoakwi- 
nie, Gruszki I jabłka I t. p. 


NOUOWOBU: 
We wazgstkich większych kalągu: = 
niuch są do nabycia : 


Wskazówki 
Dobrego tonu 


dla dorastających panicnek 
Oona 60 ot. 


Szkolne we wszystkich klasach 
mtesięczuie złr. 8, Dwóch uczniów 
na jedni; godzinę. Statut, zarazom 
rozkład uauk, w zakładzie, tudzież w 

ksiegaroinch miejacowych.4 (43) 


KAKAKNKUAKKK 


Drobne ogłoszenia 


Jomśnitzia rOBMAIŻA D* dziecka w wieku 11 miasie 


cy poszukuje sio osoby wleku 


MODES & ROBES njemot) Jak 8 lat, która  zajątuy, 
Josephine Pietrańska | lrobotaoh domowych. Wdowy body 
Rue Zimorowicza ar, 3. (N) miały piorwszoństwo, Adros : w Adm, 


a a a hy 
inara 4 dobrom pinmom do ko-lKur, (170) 


respondencji i posiadający u |Tyoriepinu Hiambnręera krzy- 
zdolulenie un xgeuta blura wywiado-||7 żowy krótki, tanlo do kprzeda- 
wczego, znajdzie natychminat winie lnia w wypożyczalni fortepianów 
szczonie w biurze wywiadowozom|Karola Mareckiego plno Masja- 
ulien Karola Ludwika 1. 5 (t6 jeki t n [Hotol do Wranaa| (150 


naraninn (lnoton) mało użyty rzedają sle meble Ormóchowa 

joat tanio dn sprzedania |. 140 S? do ap A A | ad 
przy ubov Łyasakownk:aj. (181) Szafa orzochowa z $ zwieciudłamwi 

nuczycielka posisdująca pu Serwis stołowy porsolanowy na 24 
N roletnią praktykę pray nako-|jekób, Sorwis do horbaty I miedź ky- 
łach rzadowych ł prywatną, forto-|chonna, Oglydnć wożun od % do © 
piau i jecyk francuski, poszukujelna ulicy Zygmuntowskiej L Tb. 
odpowiedniej posady w domu oby:|w partorze, [160) 
watelskim. Wiadomość pod Ht. F. 
B. 5. posta rostauta Zborów. 

(163) 
FTrzedaikjoducj z wielkich Anan- 
U aowych instytucji ukończeny 
prawnik oraz buchaltor posaukuje 
micjaen zn rachmiatrza w więkazym 
skarbie; andren w Adin, Kurjora. 


ypołyczalnia fortepianów 

W Rudkownkiego ltynok 1. 
* [ piotr (16 

Kowczy pouzin Narol są 

fauco amerokowe (świerkowe), 
pawie i ornnżerja do npreedania. 
(167] 

kspedytor pocztowy ponzu. 

Bi Poa od 1. udo Bi- 

szej wiudomoñ:i udzioli e, k. Urząd|j3 następujące pomlorzkania : na do- 

portowy w Czortkowie. __ (I Mlo: 8 pokoje z kuchnią, 3 pokoje 

|=" koustrakoji duwniejszojjsaton) nya I kuohnin, na I. plętrze ; 

bardzo dobry do ówiezeń, za-|4 pokoje (siou) nyżn i kuchnia; niu 

iag do sprzedania w cenia miornoj|ll, piọtrso: $ pokoje 4 kuchnią 3 

przy ul Kurniokiej 1. 17 do %/, dojpokoje (anlon) nyżn i kuwhnia, do 

lo rano i między 4—4 popoł, (157)|wynajqolu, 


Miwwzkanja i iiag, | 


SR umeblowany o dwóal 
frontowych oknuch 4 przedpe- 
kojom, ustny od 1. maron do wynn- 
jęołn.  Bliżkza wludomość ul. Zimo- 
rowlozn l. 4. partor. (16%) 
(cam trontowy 4 przedpokojem 
jest zaraz do wynającia. Rynek 
etówny Nr. 387 IL. piętro. (16% 
ków io njoma nw Il. piotrze 
38% ul, Akademlekn. fudo- 
domość w biórsc Adta Malinow kla- 
go nl. Krakowska L 12. 158 
odnowionej kamienie 
przy ul. Zygmuntowskiej 


<h 
Nydawcn: Wojolech Manisok. 
iedaktor naczelny i odpowiedzialny: Rewakowioz Henryk. 
Drukarnia „Kurjera Lwowakiego.* 
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